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Proces a Brześć
W ciągu pierwszego tygodnia nad 

salą sądową, w której toczy się pro­
c e s  brzeski, unosiło się widmo Brze­
ścia. Oskarżeni w swoich obszer­
n y c h  zeznaniach nie mogli tłumić 
wspomnień o Brześciu, które — 
rzecz zrozumiała — same narzucały 
się i których nikt i nic nie zdoła wy 
kreślić z ich pamięci.

Ale przez usta oskarżonych mówi­
ło nietylko zbolałe uczucie i sponie­
wierana godność. Oskarżeni razem 
z obrońcami bronią tezy, że Brześć 
był aktem zemsty politycznej i ma­
newrem wyborczym Rządu. Wszy­
stkie wysiłki oskarżonych i obrony 
zmierzają do tego, by tezę tę prze­
prowadzić. W tym celu obrona zgło­
siła wniosek, by pozwolono oskar­
żonym mówić o Brześciu.

Sąd wniosek ten odrzucił, a os­
karżonym odbiera głos i nawet wy­
dala ich z sali, gdy wspominają o 
Brześciu. Prok. Grabowski, ilekroć 
obrona podnosi sprawę Brześcia, iry­
tuje się mocno i nie może opanować 
swych nerwów.

Sąd i prokurator wychodzą z za­
łożenia, że proces obecny nie ma 
nic wspólnego z Brześciem, że os­
karżeni mają wytłumaczyć się z za­
rzutu przygotowania spisku, celem 
obalenia przemocą Rządu. Prok. 
Grabowski obruszył się nawet na o- 
bronę za to, że występuje z tezą, i 
posądził obronę o brak zaufania do 
sądów polskich i o... demonstrację 
polityczną. Prok. Grabowski jest wi­
docznie zdania, że jeżeli oskarżenie
0 spisek nie da się obalić, to tern sa­
mem i Brześć znajdzie swe uspra­
wiedliwienie.

Otóż pomijając to, że takie stano­
wisko prokuratora również zawiera 
w sobie tezę i to tezę bardzo wyraź­
ną, powiedzmy nawet demonstracyj­
ną, należy stwierdzić, że między ak­
tem oskarżenia a Brześciem istnieje 
jaknajściślejszy związek.

Już to samo, że na ławie oskarżo­
nych niema więźniów brzeskich,Dęb­
skiego i Popiela, że wśród więźniów 
brzeskich znalazł się także b. poseł 
Baćmaga, a oprócz tego szereg po­
słów ukraińskich, nie objętych aktem 
oskarżenia, — świadczy, że areszto­
wania i osadzenia w Brześciu nastą­
piły nietylko za „spisek".

Lecz na to odpowiedzą nam, że to 
nie ma nic wspólnego z oskarżeniem 
Centrolewu o spisek. Zgoda, choć z 
zastrzeżeniem, gdyż p. Popiel nale­
żał przecież do Centrolewu. Ale tu 
mamy wskazówkę i materjał orj^ i- 
cyjny, przemawiający na rzecz tezy 
oskarżonych i obrony, że Brześć był 
dziełem zemsty politycznej i mane­
wrem wyborczym.

Na korzyść tezy oskarżonych i o- 
brony przemawia jednak okoliczność 
ważniejsza, mianowicie, że oskarże­
nie o spisek zostało już mocno pod­
ważone przez dotychczasowy< h 
świadków oskarżenia. Zatrzymajmy 
się przy jednern tylko zeznaniu p. 
Stamirowskiego i Hauke-Nowaka. że 
na ławie oskarżonych zasiada nie 
wszystek „sztab Centrolewu, orga­
nizującego spisek i że nie wszyscy 
oskarżeni należeli do „sztabu". Cóż
to znaczy? Znaczy, że niektórzy
„spiskowcy" są do dziś dnia na wol­
ności, a niesoiskowcy znaleźli się w 
Brześciu, Czyli: nie spisek decydo­
wał o uwiezieniu w Brześciu, lecz co 
innego. A więc teza oskarżonych
1 obrony znalduie poparcie u samych 
świadków oskarżenia.

A wreszcie należy wziąć pod uwa­
gę fakt, ujawniony w interpelacji sej­
mowej, że komendant 1 „dozorcy^ 
więzienia brzeskiego dość często i 
wymownie" „tłumaczyli" uwię—j- 
nym. za co ich osadzono w Brześciu. 
Tam o spisku, o Centrolewie i t. d. 
nie było mowy. Czy nie należałoby 
na ten temat wysłuchać oskarżonym 
i  personel Brześcia?

* Na str. 2 „Robotnika*' znajdziecie dokładne i w ierne 
sprawozdanie z wczorajszego dnia procesu brzeskiego

Strajk powszechny w przemyśle naftowym
Proklamowany na zjeździe delegatów w Borysławiu

Z. P. S. S.

W niedzielę, dnia 1 b. m., odbył się 
w Borysławiu Zjazd delegatów robot­
ników z całego przemysłu naftowego.

Tematem obrad była odmowna od­
powiedź przemysłowców naftowych 
na postawione przez Związki żąda­
nia cofnięcia przeprowadzonej obniż­
ki płac i wprowadzenia 6-godzinnego 
dnia pracy.

Po zreferowaniu sprawy przez’se­
kretarzy Związku: towarzyszy Halu- 
cha, Pilcha, Węglowskiego, Bociana 
i Stańczyka, oraz przeprowadzeniu 
szczegółowej dyskusji, Zjazd uchwa­
lił proklamować w przemyśle nafto­
wym, najpóźniej do 20 listopada ge­
neralny strajk.

O uchwale proklamowania strajku

została Izba Pracodawców natych­
miast przez Związki zawiadomiona.

W poniedziałek odbyła się osobna 
konferencja z udziałem tow. Stańczy­
ka, na której omówiono techniczną 
stronę organizacji strajku, oraz wy­
dano delegatom odpowiednie dyrek­
tywy strajkowe.

253.355 bazrcbotnych w  Polsce
Wykazuje urzędowa statystyka

Wzrost bezrobocia o 2 051
W edług danych Państwowych Urzę­

dów Pośrednictw a Pracy, tygodnio­
we sprawozdanie z rynku pracy w yka­
zuje na dzień 31 października

253.355 BEZROBOTNYCH.

W stosunku do poprzedniego tygod­
nia, liczba bezrobotnych zwiększyła się

2.051,
Zasiłki ustawowe pobierało z a l e ­

dwie.,
56.282 BEZROBOTNYCH.

Jest to  pierwszy od kilku miesięcy 
wzrost bezrobocia, uwidoczniony w sta ­
tystyce urzędowej.

Partfa Pracy ma zaufanie do Hendersona
Londyn, 3 listopada, (PAT.), Na ze­

braniu nowowybranych deputowanych 
„Labour Party" przyjęto jednomyślnie 
rezolucję, wyrażającą całkowite zaufa­

nie dla Hendersona, jako przywódcy 
stronnictwa i wzywającą go do pozo­
stania na tern stanowisku. Następnie 
przystąpiono do wyborów przewodni'

czącego grupy parlam entarnej „Labour 
Party". Na stanow isko to  obrany zo­
stał Lansbury.

Czy Francja przyjdzie z pomocą finansowa Niemcom?
Kilka głosów z prasy francuskiej

Sprawa udzielenia pomocy finanso­
wej Niemcom wchodzi w stadjum re a ­
lizacji, Głos decydujący w tej materjl 
będzie m iała Francja. W związku z 
tern prasa francuska wyraża następują­
ce opinje:

Na łamach „La G auche"  Georges 
Poncot wyraża ufność w zdolności pre- 
mjera. Zaufanie na terenie międzyna­
rodowym — pisze P oncot — nie da się 
dźwignąć, ub odbudować w ciągu kil­
ku tygodni, jaik to się dzieje ze współ- 
czesuemi budynkami betonowemu Nie 
odrazu Paryż zbudowano — mówi mą­
dre przysłowie, Premjer Laval przystą­

p ił d o  nowego zadania. M iejmy zaufa­
nie, że będzie dobrym i wytrwałym  bu­
downiczym;

W arłykule, zam ieszczonym  w  „L 'O r- 
dre", Em il Bur e t wyraża inne zapa­
trywanie, wykazując jak wygórowane  
są żądania Niemiec. Ubliżenie francu­
sko -  niem ieckie — pisze Buret—było  
bezwarunkowo rzeczą pożądaną, N iem ­
cy  jednak uczyniły zbliżenie to niemo- 
żliw.em, stawiając warunki, na które nie  
możemy się zgodzić.

„Ere N ouvelle"  pisze m. in.; Pod ża­
dnym  względem  nie może być mowy o 
udzieleniu pomocy finansowej Niemcom  
wobec warunków, jakie stwarzają obec-

Dziś o g. 10 r. punktualnie posiedzenie 
plenarne Z. P. P. S.

PREZYDJUM.

Po zgonie tow. Artura Cooka
D epesze kondo lency jne

ne zapatrywania N iem iec na sytuację  
m iędzynarodową, Pozatem  warunki i żą 
dania niem ieckie, dotycrące ilości i  
w ysokości tej pom ocy, są  tak wygóro­
wane, że zadośćuazynieni- im w yw oła­
łoby niezaw odnie całkow itą ruinę Fran­
cji, doprowadza jąc ją do tego  stanu, do 
jakiego nieostrożność finansistów  an- 
g:el.sikich doprow adziła W ielką Bryta- 
nję. N iezależn ie od tego nie m oże być  
mowy o  współpracy z Niemcami, dopó­
ki nie dadzą one zapewnienia, że pra­
cują d la pokoju, a nie dla rew izji trak 
taitu, która przygotowana jest w cieniu  
Rzymu M oskwy.

Zakaz pochodów l zgromadzeń w  Prusach
Berlin, 3 listopada (PAT.). Pruski mi- j porządzenie zakazujące na całym ob- | monstracyjnych oraz zgromadzeń pod 

nister spraw wewnętrznych wydał roz- szarze Prus odbywania pochodów de- gołem niebem.

Polityka zagraniczna Rządu
Dyskusja w sejmowej Komisji Zagranicznej. Mowa tow. Kazimierza

Czapińskiego
Dyskusję rozpoczął p. Szawlewski z 

BBWR. bardzo długą przemową, po­
święconą przeważnie sytuacji gospodar­
czej, ujmowanej przez mówcę z rozbra­
jającym optymizmem.

Drugi z rzędu zabrał głos tow. Cza­
piński. Mówca omawia poszczególne 
zagadnienia polskiej polityki zagranicz 
nej, krytykując „urzędowy optymizm" 
p. Zaleskiego. Stwierdza wzrost nastro­
jów, niechętnych Polsce, w Europie.

„Te nastroje są  wynikiem  przede- 
w szystkiem  fatalnej p o lity k i  w ew nątrz  
ne j w  Polsce. M ówca wym ienia B rześć  
i  przytacza cały szereg protestujących  
głosów  francuskiej prawicy i centrum. 
Oto np. „Journal des d eb a ts" , który

w n-rze z 26 października r, b. ostro  
pisze o  Brześciu, który w yw ołał s łu sz ­
ne oburzenie n iety lko w  P olsce lecz tak  
że i zagranicą. M ówca cytuje znaną 
książkę prof. B arthelem y'ego  „O k r y z y ­
sie dem o kra cji", gdzie autor w  roz­
dzia le o „piłsudczyźnie" obszernie cy­
tuje najsoczystsze kaw ały ze „znanych" 
wywiadów, a  później pow iada na str. 
127, że „te obyczaje należy porównać 
nie z faszyzmem, lecz z bolszewicką  
Czeka"; d latego też tak „zasmucają o- 
ne przyjaciół Polski , Omawiając da­
le; fatalny wpływ B rześcia  na moralną 
powagę Polski, mówca protestuje prze­
ciwko temu, ze prezes Komisji dla  
Spraw Zagranicznych p. R a d z iw iłł  pub­

licznie zaakceptował Brześć, dow o­
dząc, że był on „procesem dziejow ym  . 
W ten sposób zagranica staje się coraz 
niechętniejszą wobec Polski. N ietylko  
zresztą chodzi o Brześć. Znany nowy 
regulam in w ięzienny, który odbiera  
prawa więźniom  politycznym , w yw ołał 
już w Paryżu mityngi protestów; patrz 
np. numer „L‘oeuvre" z  10 październi­
ka r. b."

Na zakończenie tow. Czapiński 
stwierdza, że istotny „proces dziejowy" 
idzie coraz to  wyraźniej w kierunku 
likwidacji dyktatur.

Po przemówieniu pos. Strońskiego 
(Str. Narodowe) dalszą debatę odro­
czono.

Jak widać, nawet ze stanowiska 
prokuratora, ze stanowiska aktu o- 
skarżenia, ze stanowiska „spisku" — 

1 zachodzi ścisła łączność między pro­

cesem obecnym a Brześciem. Wy­
łączenie Brześcia krępuje wprawdzie 
oskarżonych i obronę, ale więcej 
szkody wyrządza Sądowi, który nie

może wyświetlić całej prawdy, istot­
nego podłoża i celu procesu.

J, B.

Po otrzymaniu tragicznej wiadomo­
ści o zgonie nieodżałowanego działa­
cza robotniczego, przywódcy górni­
ków, tow. Artura Cooka,  ̂ depesze 
kondolencyjne do Angielskiego Zwiąż 
ku Górników posłali: ,

C. K. W. P. P. S., Komisja Central­
na Związków Zawodowych, Central­
ny Związek Górników i Z, P. P. S.
Również tow. Stańczyk przesłał de­
peszę kondolencyjną do Wdowy po 
tow. Arturze Cooku.

Zagranica o procesie
Z kilkodniowem opóźnieniem o- 

trzymaliśmy szereg dzienników fran­
cuskich, niemieckich, belgijskich, an­
gielskich, niemieckich, szwedzkich, o- 
mawiających proces brzeski, akt o- 
skarżenia i pierwsze dni rozprawy.

Nie możemy przytaczać cytat do­
słownych. Wystarczy, gdy stwier­
dzimy, że ocena jest w gruncie rze­
czy 'jednakowa co do treści; ocera 
niektórych pism mieszczańskich wy­
pada nawet ostrzej pod względem 
formy, niż surowe słowa „Populai- 
re‘a‘‘. Prasa umiarkowana szczegól­
niej surowo odnosi się do zakazu po­
ruszania samej kwestji Brześcia r.a 
sali sądowej.

Pamięci poległych 
i na cześć walczących

Płock, 2 listopada.

Oddanie czci pam ięci bojowników, 
którzy młode swoje życie złożyli na oł­
tarzu sprawy wolności ludu, gromadzi w 
Płocku rok rocznie liczne zastępy.

OKR. PPS. i tego roku zorganizował 
pochód, k tóry  ze sztandaram i ruszył na 
cmentarz, gdzie spoczywają towarzysz© 
Kochanowski i Gwiazdowski, ofiary ca ­
ratu i okupantów niemieckich.

Nawet nad taką uroczystością ciąży 
ręka „sanacji". K ilkaset osób nie sta ­
nęło w pochodzie, znaleźli się dopiero 
na cmentarzu z obawy — że mogą s tra ­
cić zarobek, o ileby agenci zanotowali 
ich nazwiska, Odbieranie ohleba nale­
ży właśnie do „ideologii" i systemu.

Do licznie zebranych uczestników  
przemawiali tow arzysze; Kempczyński i 
sen. Kłuszyńska, a kiedy wspomniano, 
po oddaniu czci zmarłym o ofiarach 
Brześcia, pochyliły się nisko sztandary 
i głowy zgromadzonych, oddając w ten 
sposób cześć ludziom, którzy padli ofia­
rą. Rozchodzono się pod głębokiem 
wrażeniem, że P. P. S. poprowadzi k la­
sę robotniczą do wyzwolenia z nie­
szczęścia, w które „sanacja" wpędziła 
Polskę.
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8-my dzień procesu brzeskiego
W czorajszy, kró tszy od poprzed­

nich dzień rozpraw y obfitował w na­
der charakterystyczne m omenty.

Świadkowie zeznają  prędze j niż 
się spodziewano, a nawet zeznania  p.' 
Kruegera z K om isarjatu R ządu, który  
miał ujawnić „zbrodnie“ prasowe o- 
pozycji trw ały w szystkiego półtorej 
godziny. To też ju ż  o godzinie 2 po 
poł. w czorajsza rozprawa została za­
kończona.

A le  te niespełna 4 godziny rozpraw  
przyn iosły  bardzo w iele. Oto ujaw ni­
ło się wreszcie w  jak i sposób śledz­
two p. Demanta było prowadzone

J u ż  p rzy  przesłuchiw aniu p. W ola- 
hieckiego adw. Berenson stw ierdził, 
że zeznania jego dane w  śledztw ie p. 
Demantowi, b y ły  pisane na m aszynie  
w urzędzie bezpieczeństwa, a nie 
składane bezpośrednio p. Demanto­
wi. N awet w iek św iadka był później 
ołówkiem  dopisany!

Teraz w yszły  rzeczy jeszcze bar­
dzie j charakterystyczne! Oto ciekawe 
św iatło na ,,sposób" badania rzucił

świadek oskarżenia p. Świder. Ja k  
zeznał on badania św iadków  przez  
sędziego śledczego w dosłownem  zna  
czeniu nie było. Świadkowie w zy­
wani byli do sędziego śledczego, ale 
ten, ani ich badał, ani domagał się 
zeznań, ani też nie stawiał pytań  
ty lko  odczyta ł im doniesienie policyj 
ne i zapytyw ał, czy  je  świadek po­
tw ierdza. Przestraszony św iadek, nie 
wiedząc dokładnie o co chodzi, bojąc 
się zaprzeczyć, by się nie narazić po­
licji, potw ierdzał je j raport. Z tego 
ukuto akt oskarżenia, powołując się 
tryum falnie na św iadków cywilnych.

A to li ci cyw ilni św iadkowie oskar­
żenia  — sta ją  się na rozprawie siłą 
rzeczy świadkami obrony.

Nie było wczoraj ani jednego „cy­
wilnego" św iadka, k tóryby cośkol­
w iek zeznał przeciw  oskarżonym . J e ­
żeli nawet w ich śledczych zezna­
niach, dzięki cytowanem u sposobowi 
przeprowadzania śledztw a było coś, 
z czego by oskarżenie mogło w ykuć  
broń —  teraz tem u zaprzeczają, lub

tw ierdzą, że słowa ich b y ły  mylnie  
zrozutniane.

To też nic dziwnego, że w  tych w a­
runkach p u n kt za punktem  zbijane  
są „m isterne“ rusztowania gmachu 
oskarżenia.

Rolnik Sobolewski, członek B. B. z 
całą pewnością zbija zarzu ty  rapor­
tów policyjnych, jakoby pos. Bagiń­
ski w ygłaszał podburzające przem ó­
wienie. Przeciwnie uspokajał groma­
dzących „że należy zachować spo­
kój", nie namawiał ich do walki z 
policją, a przeciwnie tw ierdził, że 
„policja nie będzie strzelać". K ijów  
żadnych i pałek św iadek nie w idział. 
A  i św iadkowie z policji, k tó rzy  tak, 
ja k  i cyw ilni w  dniu w czorajszem  by­
li wezw ani dla ustalenia okoliczno­
ści, dotyczących b. pos. Bagińskiego  
nie zdołali podtrzym ać aktu  oskarżę- 
nio.

St. przód. Domański wyciągnął dla 
poparcia tez o rzekom ej podburzają­
cej roli Bagińskiego jakąś u lo tkę, któ  
rą miał rozdawać oskarżony. Ulotka  
ta zdaniem  świadka była bardzo re­

wolucyjna... A le  gdy  ją  przeczyta ł, 
okazało się, że ten „rewolucjonizm  
nie jest tak „straszny". U lotka na­
w oływ ała bowiem do masowego u- 
działu  w Kongresie i do obrony praw  
ludu...

W ielką  „armatą prasową", jaką  
przeciw  oskarżonym  wytoczono  — 
miał być o. Krueger z w ydziału  pra­
sowego Kom isarjatu Rządu. A le  i z 
tego nie w iele w yszło . I  tu się oka­
zało, że zeznania jego w  śledztw ie  
były  swoiście prowadzone. "Zapytany 
przez adw. Berensona przyznał, że 
pisał je  przez parę dni w  domu, po­
tem  przepisyw ała  je  m aszynistka, a 
potem  dopiero dosta ły się, jako ju ż  
gotowy elaborat do rąk p. Demanta-

P. Krueger —  to stary pra k tyk  są­
dowy, często bywa św iadkiem , często  
oskarża. A le  w czoraj w  sądzie czuł 
się nieswojo. K ręcił swą korpulentną  
postawą w lewo i w  prawo, co i raz 
wyciągał chustkę i ocierał mocno zro­
szone i czerwieniące się czoło.

Świadek w śledztw ie zastosował 
m etodę cytowania drobnych uryw ­

ków z artykułów , które oczywiście 
bez zw iązku z całością —  nie odda­
ją praw dziw ie tendencji autora i mo­
gą być przeróżnie interpretowane. 
Znana to metoda. O skarżenie i P- 
Krueger przez odpowiednie dobiera­
nie tych uryw ków  chcą udowodnić 
tezę o podburzającej i nielegalnej ak­
cji prasow ej opozycji. Podczas wczo  
rajszych zeznań p. Krueger poszedł 
jeszcze dalej. Z cytow anych bowiem  
w akcie oskarżenia uryw ków  z pra­
sy  — opuszczał teraz często te jesz­
cze ustępy, które łagodziły zdania  
inkrym inow ane, aby oczywiście w y­
szło w szystko  jaknajosfrzej.

Pytania obrony rzuciły odpow ied­
nie tło na m etode p. Kruegera. Bar­
dzo czerwony stał się też p. K rueger 
w tedv. ćdy go pytano dlaczego nie 
konfiskowano „Nowej K adrow ej , 
albo odezw  Legji M ocarstwowej, na­
wołujących do rozpędzenia ołowiem  
Sejm u i do dokonania zamachu na
K onstytucję. 

i S-ek.

LasRi - pały - chleb - gwoździe - dyktatorzy - seKwestratorzy
Świadkowie oskarżenia z pow. Miechowskiego

Znowu długi korowód świadków oskarże­
nia przesunął się wczoraj przez salę sądo­
wą. Są to św iadkow ie z prowincji, k tórych 
zeznania mają dotyczyć Kazimierza Bagiń­
skiego.

Rozprawa zaczęła się w net po godz. 10; 
pierwszy zeznaje p. W ładysław  Kita,
PRZED KONGRESEM KRAKOWSKIM.

P. Kita — to komendant policji na po­
wiat miechowski. Mówi szybko i płyn­
nie. Recytuje długą listę oskarżeń pod 
adresem K. Bagińskiego. A więc Bagiń­
ski odbył w przededniu Kongresu Kra­
kowskiego szereg wieców „nielegal­
nych" (bez zameldowania policji), mó­
wił, że w Polsce jest dyktatura, że pis­
ma zagraniczne nazywają Polskę „naro­
dem, rządzonym przez warjata" i t. p. 
Świadek otrzymał rozkaz by nie dopu­
ścić do „awantur" w okresie Kongresu. 
Wydał .zarządzenia, zmierzające do nie- 
tamowania swobodnego ruchu na szosie 
krakowskiej. Przeszkód idącym do 
K.akowa świadek, jak twierdzi, nie sta­
wiał, natomiast istniało polecenie, by 
nie zezwalać na tworzenie się pochodu.

WIECE „NIELEGALNE".
Adw. Graliński: Skąd pan wie, że

wiece posła Bagińskiego były nielegal­
ne?

Świadek: Bo nie były zgłaszane.
Adw. Graliński: Czy wiece poselskie 

zawsze bywały zgłaszane?
Świadek: Nie. Dawniej nie bywały,

ale takie było zarządzenie władzy od 
r. 1929.

Adw. Graliński: Kto i na jakiej pod­
stawie wydał to zarządzenie?

Świadek: Było ono ogłoszone w
„Dzienniku Wojewódzkim .

CO MÓWI p. CICHOŃ?
P. Cichoń, em erytow any .przodownik po^ 

licji, był kom endantem  posterunku w Ska­
le  ped Ojcowem, Dowiedział się, że „jakiś 
mężczyzna" odbywa wiec na targowisku 
(czerwiec r. 1930)...

Przewodniczący: Mężczyzna?... może po­
se ł?

Świadek głosem stanowczym: Nie! m ęż­
czyzna!

P. Cichoń wylegitymował owego męż­
czyznę; był to w łaśnie pos. Kazimierz Ba­
giński, legitym acja poselska Nr. 6; pos Ba­
giński oświadczył, że jako poseł, nie po­
trzebuje meldować wieców, co akuratn ie  p. 
Bagiński mówił na wiecu, tego św iadek nie 
wie, bo przyszedł później.

Prok. Rauze: Mam zaszczyt złożyć Sądo­
wi pośw iadczenie Starostw a, że ów wiec 
był nielegalny, bo bez zezwolenia władz.

Adw. Graliński; Chciałbym wiedzieć, czy 
istnieje iakikolw iek przepis praw ny o obo­
w iązku zgłaszania w ieców poselskich?

Przewodniczący: Dołączam do akt sp ra­
wy pośw iadczenie starosty.

Prok. Rauze: Ładnie by to wyglądało,
gdyby każdy mógł urządzać wiece bez 
zgłoszenia.

Pytanie adw, Gralińskiego nie doczekało 
się narazie odpowiedzi.

Z MIECHOWA DO KRAKOWA.
Właśnie świadek następny, przodow­

nik Grzybiński miał nie dopuścić do 
tworzenia się pochodu na szosie Mie­
chów — Kraków.

„Całą noc jechały furmanki, pełne 
włościan, do Krakowa. Gdy rano zoba­
czyłem 3 sztandary i zorjentowałem się, 
że ludzie chcą utworzyć pochód, zwró­
ciłem uwagę, aby tego nie czynili.

Przyjechał jednak poseł Bagiński i o- 
świadczył ludziom: „Nie bać się poli­
cji,, niech do nas strzelają, my pójdzie­
my i na ogień".

Przewodniczący: Czy słyszał pan
przemówienia posła Bagińskiego?

Świadek: Nie,..
Przewodniczący: Jak  zareagował tłum 

na wezwanie posła Bagińskiego?
Świadek: Tłum był bardzo podnieco­

ny więc zszedłem z drogi... Mieli laski, 
a na drodze leżało dużo kamieni... Z sa­
mym posłem Bagińskim nie rozmawia­
łem, bo on „latał" od jednej grupki lu­
dzi do drugiej.

Adw. Graliński: A jak się zachowy­
wali ludzie stojący w pochodzie?

Świadek: Spokojnie.
Adw. Graliński: Orkiestra grała, gdy 

poseł Bagiński wzywał do nieobawiania 
się policji?

Świadek: Nie pamiętam.
Adw. Potok: Czy były zarządzenia do 

j niedopuszczania do pochodu?
I Świadek: Tak,., było zarządzenie za- 
S stępcy starosty, celem nie tamowania 
j ruchu na drodze.
; Adw. Szurlej: Dlaczego mówi pan o

tamowaniu ruchu; gdy idzie kilku chło­
pów drogą, to jeszcze ruchu nie tamuje?

Świadek: Ale pochód mógł być więk­
szy i mógł ruch zatamować, o ile część 
ludzi nie posłuchałaby mego wezwania.

Adw. Szurlej: A furmanki nie były
zatrzymywane?

Świadek: Jechać każdemu wolno.
Z dalszych pytań i odpowiedzi wynika, 

że policjanci zatrzymywali pochód i za­
trzymywali poszczególne grupy wło­
ścian zdążających do Krakowa; pod k o ­
niec badania biedny świadek wygląda 
bardzo znużony.

P. BEDNARCZYK.
P. Bednarczyk, rolnik z zawodu, mało 

wie o pochodzie, bo jechał do Krakowa fur­
manką.

Prok. Rauze: Czy pan nie był osobi­
ście uprzedzony przez policję, że -ze­
zwolenia na pochód niema?

Magistrat m. sL Warszawy
podaje do wiadomości osób. posiadających lokale w W arszaw ie, iż w ezwania 
płatnicze na podatek od lokali za IV kw artał roku bieżącego, płatny w mie­
siącu listopadzie, zostały rozesłane. W ezwania, zgodnie z § 8 Rozporządzenia 
M inistra Skarbu z dnia 29 grudnia 1926 r, (Dz. Ust. R P. Nr. 12, poz. 95) 
winny być doręczone płatnikom  podatku przez adm inistrację nieruchomości.

W razie nieotrzymania, przez którąkolw iekbądź z osób zainteresow a 
nych, wezwania, należy zgłosić się do dnia 30 listopada r. b. do W ydziam  
Finansow o-Podatkowego M agistratu (Senatorska 14. teł. 735-21. dla Pragi — 
Nam iestnikowska 4, tel. 10.28-61) w celu otrzym ania duplikatu wezwania.

Świadek: Post. Grzybiński mówił mi
0 tern pocichu.

Adw. Graliński: Czy pochód tamował
ruch na drodze?

Świadek: Nie, bo ludzie szli lub je­
chali spokojnie prawą stroną drogi.

CO SŁYSZAŁ p. OPIÓREK?
Post. Opiórek słyszał, że tpos. Bagiński 

tw ierdził na wiecu bez zezwolenia w ładz, 
jakoby marsz, Piłsudski miał „gwoździe w 
głowie" (?) i że marsz. Piłsudski rządzi 
Polską w brew  wóii ludu i w brew  woli Sej­
mu.

W MARSZOWICACH...
Świadek Józef Świder, rolnik z Mar- 

szowic, oświadcza, że w dn. 26 czerwca 
1930 r. pos. Bagiński przyjechał na wiec. 

Przewodniczący: No i co? 
świadek milczy.
Przewodniczący: Więc poseł przema­

wiał?
Świadek: Mówił coś, ale co nie pa­

miętam...
Przewodniczący: Czy mówił, żeby iść 

do Krakowa z gołemi rękami?
Świadek: Mówili ludzie, że mówił:

brać laskę w rękę, kawał chleba na 
drogę i iść do Krakowa,..

Prok, Rauze: Proszę o odczytanie ze­
znań świadka w śledztwie, gdy ten 
twierdził, że Bagiński mówił: trzeba
wziąć pały, bo się może przydadzą...

Przewodniczący odczytuje protokuł 
zeznań świadka u sędziego śledczego. 
Powiedziane tam jest, że Bagiński mó­
wił te  Piłsudski ma gwoździe w głowie 
i że nawoływał do zabrania ze sobą 
pał...

O ŚLEDZTWIE. 
Przewodniczący: Świadek to mówił?

1 Świadek: Nie... pan sędzia to c z y ta ł/ ' 
| i zapytał, ozy ja się zgadzam...
! Na sali wrażenie.

Sędzia Rykaczewski: A dlaczego wte- j 
dy nie mówiliście o tym chlebie?... 

Świadek milczy.
Prokurator Rauze: Czy ostatnio nie 

mówili wam na wsi, aby lepiej nie mó­
wić o tern, co było, a tylko o tym chle­
bie?...

Świadek: Ja  nic nie pamiętam...
Prok. Rauze: Czy była taka rozmowa 

z sąsiadami?
Świadek: Ja  nic nie mówiłem...
Adw. Szumański: A skąd pan trafił do 

sędziego śledczego?
Świadek: Wezwali mnie, jako sołty­

sa, pan sędzia najprzód przeczytał mi 
protokuł, a potem zapytał, czy ja się 
zgadzam.

Adw, Szumański: Proszę o ścisłe za- 
protokułowanie...

Adw. Szumański: Ile czasu sędzia ba­
dał świadka?

Świadek: 10 minut,..
Adw. Szumański: A protokuł pisano 

przy panu?
Świadek: Nie pamiętam.
Okazuje się, że sędzia śledczy świad­

ka wcale nie badał, a odczytał mu jedy­

nie t. zw. „zapiski" poliq'i (w policji 
świadka też nie badano) i po potwier­
dzeniu przez świadka tych „zapisek — 
czyli wrażeń doniesienia policyjnego 
zaprotokołował to, jako zeznanie. Czyn­
ność taka jest prawnie niedopuszczalna.

Adw. Szumański: A świadek w Kra­
kowie był na Kongresie?

Świadek: Tak.
Adw. Szumański: A co świadek wziął 

ze sobą do ręki?
Świadek: Nic... Co miałem wziąć?
Adw. Szumański: A sąsiedzi, co bra­

li do.ręki, jak szili do Krakowa?
Świadek: Też nic.
Przewodniczący: Czy policja was nie 

zatrzymywała?
Świadek: Nie...

ZNOWU „GWOŹDZIE”...
Rolnik Nawrót był na wiecu w Mar- 

szowicach. Na pytanie, ozy pos. Ba­
giński mówił obelżywie o marsz. Piłsud­
skim („gwoździe w głowie") p. Nawrót 
odpowiada, że nie słyszał; była mowa
0 Kongresie, żeby wziąć laski do ręki
1 iść.

Przewodniczący: Laskę? niby do pod­
pierania się?

Świadek: Ano, tak się rozumiało.
Adw, Graliński: Czy jak się idzie

zwykle na piechotę z Miechowa do Kra­
kowa, to się bierze laski?

Świadek: A no, tak.
Adw. Szumański: A jak idziecie w 

pole i bierzecie jaki patyk z sobą to 
mówicie laska, czy pałka?

Świadek: A no, jakie tam kto ma 
przysłowie...

Adw. Szumański: A jak się wam zda­
je, po co wam poseł kazał iść do Kra­
kowa na ten Kongres?

Świadek: Ja  nie jestem polityk, żebym 
wiedział po co było iść.

Adw. Szumański: I nie przyszło wam 
do głowy, że policja może was po dro­
dze rozpędzić?

Świadek: Nie...
LASKI CZY PAŁY?

Świadek Obior®k, badany powtórnie 
na żądanie prokuratora, na pytanie, 
czem tłumaczy sobie rozbieżność zeznań 
świadków z tern, co mówili oni w śledz­
twie, oświadcza:

, W sprawach sądowych ludność 
wiejska nie lubi zeznawać prawdy, tak 
jak w policji".

Adw. Graliński: A może świadek źle 
zrozumiał zeznania świadków. Może 
mówili laski, a pan zrozumiał pały? 

Świadek: To przecie to samo.
Adw. Graliński: Proszę to zaprotoku- 

łować.
GWÓŹDŹ I GWOŹDZIE.

Adw. Berenson: Czy świadek nie pa­
mięta, czy świadkowie mówili, że Pił* 
sudski ma w głowie gwoździe czy 
gwóźdź, bo to wielka różnica?

Świadek: Wyraźnie tego nie powie­
dzieli.

Adw. Berenson: Jeden ze świadków
wyraźnie powiedział, że chodziło nie o 
gwoździe, lecz o gwóźdź w głowie. Każ­
dy działacz ma zawsze jakiegoś gwo­
ździa w głowie?...

Świadek milczy.
ZEZNANIA p. SOBOLEWSKIEGO, 

Świadek Sobolewski proponuje zaraz 
na wstępie, by mu zadawano pytania.

Przewodniczący: Był pan na wiecu po­
sła Bagińskiego?

Świadek: Nie byłem.
Przewodniczący: Słyszał pan co o je­

go przemówieniu?
Świadek: Nie słyszałem. Byłem na

Kongresie krakowskim.
Przewodniczący: Był pan...
Świadek: A tak, z własnej chęci.. Na­

rodu moc szło, to i ja pojechałem.
Przewodniczący: Słyszał pan o wiecu 

Bagińskiego?
Świadek: Pierwszy raz widziałem Ba­

gińskiego, jak szedł do Krakowa z po­
chodem i muizyką.

Przewodniczący: Słyszał pan, jak po­
licja nawoływała do rozejścia s:ę?

Świadek: Policja wcale nie nawoły*
wała do rozejścia się. Ludzie pytali po­
sła Bagińskiego, czy policja nie będzie 

pochodu zatrzymywać, a on powiedział: 
„policji się nie bójcie, bo nie b ęd re  
strzelała”.

Prok. Rauze: Zdaje mi się, że świa­
dek w śledztwie mówił bardziej katego­
rycznie.

Adw. Szumański: Świadek był kiedyś 
członkiem „Wyzwolenia"?

Świadek: Tak.
Adw. Szumański: A teraz?
Św adek: Jestem w BB.
Adw. Szumański: Od kiedy?
Świadek: Od wyborów.
Prok. Rauze: Jak to można zrozu­

mieć, że jednocześnie poseł Bagiński 
miał wzywać, aby szli spokojnie, a je­
dnocześnie mówił, żeby nie słuchać
zakazu policji?

Świadek: Policja wcale iść nie zabra­
niała.

Prok. Rauze: A czy poseł Bagiński
mówił, że pójdziemy nawet przez ogień? 

Świadek: Nie przypominam sobie. _ 
Prok. Rauze z naciskiem: Może jed­

nak sob’-e świadek przypomni?
Adw. Szumański: Czy w Krakowskiem 

jest zwyczaj chodzenia na odpusty z 
orkiestrą do Krakowa?

Świadek: Ja sam jestem w takiej or­
kiestrze.

DYKTATORZY 
I... SEKWESTRATORZY,

Post. Domański rozwiązał „nielegal­
ny" wiec pos. Bagińskiego w Słomni­
kach; pos. Bagiński rozdawał ulotki, 
mówił o podatkach. Na zapytanie pro­
kuratora świadek wyjaśnia, że pos. Ba­
giński oświadczył: „czas skończyć Z
sekwestratorami", a n'e: „czas skończyć 
z dyktatorami".

Przewodniczący zarządził przerwę.

ŚwiadeK, Który RonfisKuie...
P. Kruger, referent prasowy Komisariatu Rządu, przed stołem sędziowskim

P. KRUGER ZEZNAJE.
Po przerwie zeznaje świadek Edmund 

Kriiger, kierownik referatu prasowego 
Komisarjatu Rządu na m. Warszawę.

Na wniosek obrony, świadek zeznaje 
pod przysięgą. Ogólną charakterystykę

świadka, bardzo ciekawego dla historji 
prasy w okresie sanacji, podajemy na 
innem miejscu.

Świadek, zanim przystąpił do zezna­
nia, prosi o pozwolenie posługiwania 
się notatkami, zawierającemi cytaty z

inkryminowanych artykułów prasy opo­
zycyjnej.

Strony nie oponują przeciwko posłu­
giwaniu się przez świadka odpisami ar­
tykułów, wobec czego na pulpicie 
(DALSZY CIĄG NA STRONIE 3-EJ).
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PR O C ES BRZESKI ( c ią g  d a l s z y )
świadek rozkłada teczkę, wyładowaną 
odpisami artykułów „Robotnika" i „Po­
budki", „Chłopskiej Prawdy", „Gazety 
Chłopskiej", „Wyzwolenia", „Tygodnia" 
i „Placówki",

Świadek rozpoczyna od stwierdzenia, 
iż od połowy 1929 r, bojowy nastrój 
prasy  opozycyjnej wzrasta. Od prawicy, 
kończąc na lewicy, prasa ta  w oczach 
społeczeństwa zohydzała Rząd i jego lu­
dzi, Świadek z oburzeniem opowiada, że 
naw et uderzała w  Prezydenta. Przeko­
nywano, iż panuje w Polsce Jcorupcja i | 
dyktatura, a jest możliwy i zamach sta ­
nu. Pomiędzy ludem wiejskim utrw alano 
przekonanie, iż Konstytucja, projekto­
w ana przez BBWR, wskrzesi czasy pań- i 
szczyźniane. W zywano do walki z dyk­
ta tu rą  i jej przejawami, o wolność i de- . 
mokrację.

To natężenie bojowe prasy opozy­
cyjnej dosięgło punktu kulminacyjnego 
pomiędzy czerwcem a wrześniem 1930 
roku, pcczem bojowa fala opada.

Dla potw ierdzenia swego zeznania 
świadek przystępuje do odczytania po­
szczególnych ustępów z inkryminowa­
nych artykułów  prasy opozycyjnej. Naj­
więcej miejsca świadek poświęca wy­
dawnictwom PPS. Na pierwszy ogień i- i 
dzie „Robotnik".

Znaczna część tych cytat była już za­
mieszczona w  samym akcie oskarżenia. 
Obok „Robotnika", p. Kruger cytował 
szereg innych pism, sprawozdania ze 
zgromadzeń, uchwały Rady Naczelnej 
PPS itp. Są to cytaty  i z num erów skon­
fiskowanych i z numerów meskonfisko- 
wanych, jak naprzykład słynny artykuł ■ 
Ignacego Daszyńskiego o „Waletach",

Przew. Hermanowski: Czem świadek 
kierow ał się, przytaczając artykuły z 
prasy  opozycyjnej.

Świadek: Wybrałem ustępy najbar­
dziej drastyczne.

„PRASA NiELEGALNA".
Prok. Rauze zapytuje, jakie wiadomo­

ści posiada świadek odnośnie prasy nie­
legalnej.

Świadek stw ierdza, w  tonie odkry­
w anie wielkiej tajemnicy, że widział 
jeden egzemplarz t.zw. „Biuletynu Nr. 4“ 
i  to wszystko.
KTO DECYDUJE O KONFISKATACH?

Adw. Berenson: Kto w  Komisarjacie 
Rządu decyduje o  konfiskacie?

P. Kruger: O konfiskacie decydują mo­
je władze przełożone, na wniosek refe­
rentów, jednym z których jestem ja.

Adw. Berenson* Które cytaty, przy­
toczone przez pana, były skonfiskowa­
ne, a które nie?

P. Kruger: Niektóre były „puszczone", 
a inne Bbnfiskowane, ale które, tego nie 
przypom'nam sobie.

Adw. Berenson: To wielka szkoda.
Świadek mówił, że po 14 września 1930 
r. i obecnie nastrój prasy opozycyjnej 
jest spokojniejszy, a ile razy skonfisko­
wano „Robotnika" w  bieżącym roku?

Świadek: Około 50.
Adw. Berenson: Znacznie więcej, a w  

tamtym roku?
świadek: Znacznie mniej.

NOWA KADROWA.
Adw. Berenson: Świadek wspomniał, 

t e  niektóre z przytoczonych artykułów 
mogły wytworzyć w rażenie zamachu ze 
strony Rządu?

Świadek prostuje, wyjaśniając, że — 
jego zdaniem — prasa opozycji stwa­
rzała fikcję zamachu ze strony Rządu.

Adw. Berenson cytuje z artykułu „No­
wej Kadrowej", gdzie jest powiedziane, 
że „strzaskanie Sejmu wraz z konstytu- 
tucją marcową, to  pilna dla państw a ko­
nieczność, do której ołowiem i pałką 
należy torow ać drogę".

— Pytam pana, jako referenta Kom. 
Rządu, czy to jest nawoływanie do za­
machu?

Świadek (zmieszany): Czy to jest na­
woływanie, nie mogę powiedzieć. (Po 
chwili): Każdy artykuł musi ulec anali­
zie.

Adw. Berenson: A czy ten numer „No­
wej Kadrowej" został skonfiskowany?

Świadek nie wie.
Adw. Berenson dalej cytuje z arty ­

kułu „Nowej Kadrowej": A pisanie że 
konieczne jest rozcięcie wrzodu, który 
pod postacią konstytucji marcowej to ­
czy i zaraża organizm państw a", czy to 
jest nawoływanie do zamachu?

P. Kruger zastanaw ia się i nie daje 
odpowiedzi.

P. KRUEGER i DYKTATURA.
Adw. Nagórski: Jak ie  jest zdanie pa­

na, ozy nawoływanie do dyktatury uw a­
ża pan za karygodne?

P. Kruger: J a  nie jestem upoważnio­
ny do wyciągania wniosków (wesołość), 
do tego jest sąd.

Adw. Nagórski: Stw ierdza pan, że pan. 
utożsam iał pojęcie dyktatury z Rządem, 
czy to według pana słuszne?

P. Kruger: J a  nie jestem do opinjo- 
wania.

RÓŻNICE W ZEZNANIACH 
W ŚLEDZTWIE I PRZED SĄDEM.
Adw. Sterling wykazuje, iż świadek 

w zeznaniu w kilku wypadkach opuścił 
w przytaczanych ustępach słowa i na­
wet całe zdania wyjaśniające i łagodzą 
ce treść ich i prosi o ustalenie, że u sę­
dziego śledczego tego nie czynił, posłu­
gując się dosłownem przytaczaniem in­
kryminowanych ustępów.

Przewodn. Hermanowski stwierdza 
ten fakt. .
STR. NARODOWE I „CENTROLEW".

Adw. Sterling przypomina, iż świadek 
powoływał się i na „Gazetę Warszaw­
ską" oraz na artykuły Nowaczyńskiego
i prosi o wyjaśnienie powodu, iż „Gaze­
tę Warszawską" i artykuły Nowaczyń­
skiego świadek połączył ze sprawą 
„Centrolewu”.

P. Kruger powołuje się na  „Wieczór 
Warszawski" z dnia 1.VII. 1930, gdzie 
w artykule p. t. „Kości rzucone" za ­
znaczono, iż we właściwej chwili z ko­
nieczności Str. Narodowe i .Centro­
lew ” uderzą wspólnie.

Adw. Sterling: Czy to było skonfis­
kowane?

P. Kruger: Nie, a za chwilę popraw ia 
się: tak  i została konfiskata zatw ierdzo­
na przez Sąd.

Adw. Szurlej stw ierdza, że w zezna­
niach u sędziego śledczego świadek o- 
kreślił wzmaganie się bojowego tonu 
prasy do wyborów w listopadzie 1930 r., 
a obecnie powiada, iż ton prasy zła­
godniał już od 14 września 1930 r.?

Adw, Szurlej: Czy pan jest referentem

w spraw ie konfiskat sprawozdań z  to­
czącego się procesu?

Świadek: Nie.
NIEWŁAŚCIWA TREŚĆ CZY FORMA?

Adw. Szurlej: Czy w artykułach przy­
toczonych w zeznaniach, widzi pan zło 
polityczne w tem, że pisały prawdę, czy 
że były pisane w niewłaściwej formie.

Świadek: W idziałem w. nich kłamliwe 
przedstaw ianie rzeczy lub znieważanie.

Adw. Szurlej: A w artykule, gdzie po­
wiedziano, że „chłopi zrobią w Polsce 
porządek", że „lud jest cierpliwy, ale 
cierpliwość ma granice", czy świadek 
dopatrzył się, że to było kłamliwe 
przedstawienie, czy znieważanie?

P. Kruger: To było podburzanie, bo 
lud w Polsce jest ciemny.

Adw. Sterling: Czy to nieprawda, że 
cierpliwość ma swoje granice?

P. Kruger: To jest demagogja.
Adw. Sterling: Pod jaki artykuł ko­

deksu karnego pan to podciągnął?
P. Kruger milczy.
Adw. Sterling: Czy pan czyta gazety 

zagraniczne?
P. Kruger: Nie.

JAK TO BYŁO Z ARTYKUŁAMI 
MARSZ. PIŁSUDSKIEGO W 1926 R.

Adw. Rudziński: O dkąd świadek jest 
referentem  prasowym Kom. Rządu na 
W arszaw ę?

P. Kruger: Od 1925 r.
Adw. Rudziński: Czy to na pana

wniosek został skonfiskowany artykuł 
Marsz. Piłsudskiego w  „KurjeTze Po­
rannym" przed przew rotem  majowym?

Świadek: Nie,

CO SŁYCHAC NA SW IECIE
WYSADZENIE WODOCIĄGÓW.

Z Los Angelos donoszą, i i  nieznani 
sprawcy wysadzili w powietrze dyna­
mitem olbrzymie wodociągi zbudowane 
w odludnej miejscowości górskiej w od­
ległości 150 kim. od miasta. Szkody są 
bardzo znaczne,

TRZĘSIENIA ZIEMI.
Donoszą z M exico City o trzęsieniu 

ziemi w prowincji Oaxaca. Trzęsienie 
ziemi wywołało panikę śród ludności. 
Liczba ofiar w  ludziach jest nieustalona.

W edług wiadomości z Tokio wyspy 
Tiuschiu i Szikoku zostały nawiedzone 
przez gwałtowne trzęsienie ziemi.
POŻAR ZAKŁADU DLA NERWOWO 

CHORYCH.
W pobliżu Penetw ang (Ontario) w  K a­

nadzie spaliło się skrzydło budynku, w 
którem  mieścił się zakład dla umysłowo 
chorych. Pięciu pensjonarjuszy zakła­
du uległo śmiertelnym poparzeniom.

Panika w kościele
100 rannych, 2 osoby strato­

wane na śmierć
W czoraj w  bazylice San Domenico

(Sycylja) podczas uroczystego nabożeń­
stwa, w skutek niewiadomo ozem wywo­
łanej paniki, w tłoku i ścisku zostało 
stratow anych na śmierć 2 osoby, sto 
osób odniosło rany.

CZEGO ŚWIADEK NIE PAMIĘTA?
Adw. Rudziński: Przytaczał pan wy­

jątki z artykułów, że „lud wyjdzie na 
ulicę”, że ,lud zacznie łamać kości", a 
może to  wezwanie „łamać kości" zosta­
ło przedtem  rzucone przez p. S‘awka?

Świadek: Nie pamiętam.
Adw. Rudziński (ze zdziwieniem): 

Tego pan nie pam ięta?
CYFRY BUDŻETU.

Adw. Rudziński: Czy w 1927 r. po­
pierał pan oskarżenie przeciwko redak­
torowi pisma za przytoczenie w jednym 
z artykułów  cyfr budżetu/ przyjętego 
przez Sejm?

Świadek: Nie pamiętam,
Adw. Rudziński: A czy to możliwe

byłoby, że pan popierał?
Świadek (z wahaniem): Jeśli cyfry by­

ły sfałszowane.
Adw, Rudziński: A jeśli cyfry nie były 

sfałszowane?
Świadek: Nie pamiętam.
„A.B.C." NIE BYŁO ZAMKNIĘTE.
Adw, Rudziński: Świadek powiedział, 

że najspokojniejszy ton prasy był przed 
wyborami, a naprzykład „A.B.C." przed 
wyborami, czy nie było zamknięte?

Świadek: „A.B.C." nie było zamknięte 
(na sali poruszenie).

Adw. Rudziński: A czy ,,A.B.C," wy­
chodziło?

Świadek: Była przerwa (wesołość)
„RZECZYWISTOŚĆ RZECZYWISTA".

Adw. Rudziński: Świadek twierdzi, iż 
prasa naw oływ ała do walki z dyktatu­
rą. Czy, według świadka, dyktatura w 
Polsce jest rzeczywistością, czy uroje­
niem?

Przew. Hermanowski zwraca uwagę 
świadkowi, że na to  pytanie może n:e 
odpowiedzieć.

„SŁOWO DO WALETÓW",
Adw. Rudz'nski cytuje z Nr. 154 „Ro­

botnika" z dnia 3 cze .’vca 1930 r. z ar­
tykułu Marszałka Daszyńskiego pod ty­
tułem „Słowo do walet 5w ‘ następuiący 
ustęp:

„Nie wiem jak długo żyć mi wypad­
nie, ale dopóki będę żyi, będę siekł z 
ramienia (jak m ów i Żerom ski) oszustów 
i gwałcicieli wyborczych, karjerowiczów, 
pasożytów, waletów, co się dobrali do 
pieniędzy skarbowych, do władzy, do 
wpływów w służbie",

Adw. Rudziński: C d pan tutaj widzi 
karygodnego?

Świadek tłumaczy, iż to podważało 
Rząd.

Adw. Rudziński: Ależ tutaj mowa o 
oszustach!

PRASA PRORZADOWA I OPOZY­
CYJNA.

Adw. Barcikowski: Ile jest w Polsce 
pism codziennych?

Świadek: Około 150.
Adw. Barcikowsk': A ile jest z tego 

pism o nastawieniu opozycyjnem?
Św adek nie umie tego określić kon­

kretną cyfrą.
Adw, Szurlej (wtrąca): A może krócei 

będzie policzyć te. które są prorządowe? 
(na sali wesołość).

NA URLOPIE.
Adw. Landau: Świadek wspomniał, że 

artykuł ulega konfiskacie przez Kom. 
Rządu, jeśli artykuł obraża kodeks k ar­

ny, a jaki art. k. k. został zastosowany 
jako podstawa do konfiskowania spr*- 
wozdań z tej rozprawy sądowej?

Świadek: Jestem  od 2 tygodni na u r­
lopie.

KONFISKATY I SĄDY.
Tow. Dubois: Czy może pan powie­

dzieć, ile zostało zatwierdzonych przez 
Sąd konfiskat „Robotnika", którym pan 
specjalnie interesuje się?

Świadek stwierdza, iż odnośnie „Ro­
botnika" — nie wie; a ogólnie z 290 
konfiskat, dokonanych w 1929 r., tylko 
4% nie zostało przez £ąd  zatw ierdzo­
nych.

Tow. Dubois: Nie, mnie przedewszys' 
kiem chodzi o to, ile konfiskat Komisar 
jat Rządu nie przedstaw ił cTo zatwier 
dzenia sądowi.

Świadek: Takich nie było.
ODEZWY B. B.

Tow. Ciołkosz: Czy cenzurowanie o- 
dezw należy do pana?

P. Krjiger: Tak.
Tow. Ciołkosz: A czy były konfisko­

wane nielegalne odezwy BB.?
P. K ruger: Nie pamiętam.
Tow. Ciołkosz: A jeżeli pokażę panu 

j  tę odezwę, to czy pan  pozna?
I P. Kruger: Nie.

Tow. Ciołkosz: Czy były w cenzurze, 
masowo kolportow ane w  W arszawie, 
odezwy szkalujące tylko co osadzonych 
w Brześciu b. posłów ?

Świadek: Nie zauważyłem.
„PLACÓWKA" I „PIAST".

Osk. Kiernik stw ierdza iż w  zezna­
niach swoich p. Krjiger nie cytuje arty ­
kułów „Piasta" i „Woli Ludu", a jedynie 
„Placówkę". Czy „Placówka" jest w y­
dawnictwem „Piasta"?

P. Kruger: Nie.
Osk, Kiernik: To znaczy jest to błęd­

ne cytowanie w  zastosowaniu do nas.
Prok. Rauze: Ale w „Placówce" jest 

przemówienie osk. Witosa.
Osk, Kiernik: J a  stwierdzam, że jeśli 

chodzi o cytowane artykuły  „Placówki" 
niema tam  przem ówienia Witosa.

FAŁSZYWA CYTATA.
Osk, Putek prosi o stwierdzenie iż 

w jednym z artykułów „Wyzwolenia", 
które świadek cytuje —świadek w dzi- 

j siejszych zeznaniach opuścił jedno sło­
wo, skutkiem czego w  zdaniu słowo  
„poruszenie" ma znaczenie „ruchawki".

P, Kruger: Możliwe, że maszynistka 
pomyliła się w  przepisywaniu

Adw. Berenson: K iedy maszynistka
pisała?

P. Kruger: Wtedy kiedy byłem bada­
ny (przez sędziego śledczego).

Adw. Berenson: A długo był pan  ba­
dany?

Świadek: Parę dni. Zeznania pisałem 
własnoręcznie w domu a były przepisy­
wane na maszynie,

Adw. Berenson prosi o zaprotokuło- 
wanie oświadczenia świadka.

Prok, Rauze prosi o odczytanie ze­
znań świadka złożonych u sędziego 
śledczego.

Przew. Hermanowski w niosek proku­
ratora uchyla.

* *
*

Przewodniczący odroczył rozprawę do
dziś godz. 9 mir. 30 ramo.

MAURYCY KARNIOL.

WalKa o prawo
„Sędziowie są w sprawowaniu swe­

go urzędu sędziowskiego niezawiśli i 
podlegają tylko ustawom".

(Art. 77 Konstytucji Rzeczypospolitej 
Polskiej)

„Oskarżyciel publiczny jest obowiąza- 
ny wnosić i popierać oskarżenie w spra­
wach o przestępstwa, ścigane z urzę­
du".

(Art. 53 Kodeksu Postępowania Karnego).
Interpelacja poselska wniesiona dnia 

16 grudnia 1930 r. do laski m arszałkow ­
skiej przez stronnictw a Lewicy i Cen­
trum  zaw iera m, in. następujące fakty 
(cytuję wedle „Robotnika z dn. 18 gru­
dnia 1930 Nr. 393, k tó ry  nie uległ kon­
fiskacie):

„Aresztowanego d-ra Hermana Li­
bermana w drodze poza Siedlcami, a- 
6ystujące władze policyjne i żandanne-
rja zbiły do n ie p rz y to m n o śc i, W pew­
nym momencie eskortujący komisarz 
P. P. zatrzymał auto, nakazał d-rowi 
Libermanowi wysiąść z niego, a po 
chwili żandarm wojskowy rozkazał u- 
dać mu się do lasu, gdzie czekać miał 
na niego komisarz P. P. Dr. Uberman, 
podejrzewając w tem zasadzkę, iść nie 
chciał, mimo to został tam zagnany 
kolbami żandarmów. Gdy stanął w le- 
sie przed komisarzem P. P., ten ze 
słowami: „Dlaczego drabie nie idziesz 
gdzie cię wołam?" uderzył go dwa ra­
zy w kark, nadwerężając mu ścięgno. 
Pod tymi razami Dr. Liberman padł na

ziemię, a wówczas własnym jego pła:z- 
czem obwinięto mu głowę, na której je­
den z eskortujących usiadł, zdarto z 
niego ubranie i wśród wyzwisk i krzy­
ków: „Ty żydzie ty parchu, ty śmiesz 
oskarżać Czechowicza, ty śmiesz pod­
nosić głos przeciwko Panu Marszałko­
wi” zbito go do nieprzytomności, zada 
jąc mu 20 przeszło krwawych ran, któ­
re później jeszcze stwierdził na jego 
mele, siedzący z nim w celi współaresz- 
towany p. Karol Popiel. Po tej masa­
krze Dr, Liberman odzyskał przytjm- 
ność dopiero na drodze, wleczony z po­
wrotem do auta przez dwu eskortują­
cych go ludzi...

W nocy z dnia 9 na 10 października 
1930 r. klucznik wyprowadził p, Karola 
Popiela przez oświetlony korytarz do 
kancelarji za którą znajdowała się ciem­
na pusta sala. W drzwiach stał kapitan 
Departamentu Uzbrojenia M. S. Wojsk. 
Gdy p Popiel ..a rozkaz kapitana wszedł 
na próg ciemnego pokoju porwany zo­
stał przez kilka rąk. Jeden żandarm 
chwycił go za głowę, drugi za nogi pod 
kolana i w ten sposób rzucono go na 
stołek. Na krzyże narzucono mu mo­
krą płachtę, a gdy krzyknął: „Bójcie się 
Boga” otrzymał pierwsze uderzenie ja­
kiem! Żelaznem narzędziem, prawdop ■>- 
dobnie stemplem od karabinu, i słyszał 
głos: ,To za Sikorskiego, to za Żymier­
skiego”, Uderzeń takich otrzymał Po­
piel conajmniej 30, W trakcie bicia bo­

wiem zemdlał, a odzyskawszy chwilowo 
świadomość, słyszał jeszcze liczenie 25, 
a następnie po paru sekundach rozkaz, 
„stać" — potem bicie przerwano... Ska­
towanego p. Popiela, podając z rąk do 
rąk sprowadzono z kilkunastu stopni do 
celi piwnicznej, gdzie został przetrzy­
many przez kilka dni. Egzekucji nad p. 
Popielem towarzyszył kapitan Mieczy­
sław Kędzierski. Do celi, do której zo­
stał p. Popiel wtrącony po pobiciu wcho­
dził ponadto major Edwarl Gorczyński 
z dawnych drużyn strzeleckich.

W podobny sposób pobici zostali pp. 
Bagiński i Korfanty poszturchany ponad 
to przez żandarma został Dr. Putek i 
Barlicki, obity w barbarzyński sposób 
po twarzy został p. Kohut i inni".

Na posiedzeniu Komisji prawniczej 
Sejmu dn. 20 stycznia 1931 r. poseł St. 
Stroński wyjawił w swej mowie nowe 
fakty, a mianowicie (cytuję wedle „Ro­
botnika" z dn. 21 stycznia 1931 r. Nr. 29, 
k tóry nie uległ konfiskacie):

„P. Kierniik za przywitanie w prze- 
chodzie posła Sawickiego został wtrą­
cony do ciemnicy, w której zemdlał w 
nocy. Więźniowie byli bici. Bicie p. 
Libermana i p. Popiela jest dokładnie 
przedstawione w interpelacji sejmowej. 
Dnia 11 września ip. Bagiński, wezwa­
ny na korytarz, celem oddania doku­
mentu, przedtem wręczonego przez sę­
dziego, został uderzony w twarz przez 
oficera. Dnia 6 października posła Kor­
fantego, który siedział z p. Dębskim, 
wezwał żołnierz, aby wyniósł kubeł do 
ustępu, gdzie poszedł za nim oficer, 
który tam uderzył go cztery razy pięś­
cią w twarz. Następnie pchnął go na

ścianę tak, że p. Korfanty doznał wstrzą­
śnięcia nerwowego, które mu się dłuż­
szy czas powtarzało; potem został wtrą­
cony do osobnej celi. na drugi dzień 
był w celi z posłem Popielem, który 
widział ślady uderzeń na twarzy posła 
Korfantego.

P. poseł Aleksander Dębski został w 
nocy z 11 na 12 października sprowa­
dzony na dół do cel osobnych, równo­
cześnie z innymi posłami. Następnie 
inni wrócili na górę. Po pół godzinie 
usłyszeli kroki z korytarza, zgaszono 
światło w jego celi, weszło trzech lu- 
ludzi, z których jeden uderzył go w gło­
wę tak, że upadł na łóżko. Rozebrano 
go, a na plecy położono mokrą płach­
tę i zaczęto bić jakąś pałką. Wówczas 
weszła czwarta osoba, oficer, którego 
głos poznał p. Dąbski, a gdy bijący li­
czyli uderzenia, on wołał: „Za Mar­
szałka, za Gdynię, za Obóz Wielkiej 
Polski". Doliczono około 30 uderzeń i p. 
Dębski pod koniec zemdlał. Na drugi 
dzień ślady uderzeń na udzie, które zo­
stały z powodu zsunięcia się płachty, 
widział poseł Pragier1',

W nocy z w torku na środę, 28 stycz­
nia 1931 r. Sćjm odbył historyczne po­
siedzenie, trw ające całą noc, na którem  
omawiano wnioski, dotyczące Brześcia. 
Na tem  posiedzeniu wygłosił tow. poseł 
Niedziałkowski przem ówienie w k tó ­
rem podał do publicznej wiadomości no­
wy fakt, dotyczący tej spraw y (cytuję 
wedle „Robotnika" z dn. 28 stycznia 
1931 r. Nr. 41, k tó ry  nie uległ konfiska­
cie):

„16 grudnia 1930 — mówił tow. Nie­
działkowski — powiedzieliśmy, że pod­

komisarz policji, który aresztował tow. 
Libermana, zorganizował bicie go. .Wy­
jaśnienie tego szczegółu nie przedsta­
wiało chyba trudności, mimo to nic nie 
zrobiono. Ujawniliśmy jego nazwisko, 
nazywa się p. Andruchowicz, wiadomo 
gdzie i kiedy urzęduje — wszystko na- 
próżno".

We wszystkie wyżej podane fakty  u- 
wierzyli koryfeusze nauki polskiej, p ro ­
fesorowie najstarszej wyższej uczelni w  
Polsce. W liście 45 profesorów Uniwer­
sytetu Jagiellońskiego wystosowanym 
do prof. Adama Krzyżanowskiego posła 
na Sejm, wybranego z listy B. B. W . R., 
czytamy (cytuję wedle „Naszego Prze­
glądu" z dn. 20 grudnia 1930 r. Nr. 350, 
k tóry  nie uległ konfiskacie):

„Przedstawiamy Panu w streszczeniu 
wiadomości o losie więźniów brzeskich, 
jakie posiadamy, a mianowicie:

...6) Ponad to wszystko niektórzy wię­
źniowie byli bici, a mianowicie: policz­
kowani, bici pięściami celem „doraźne­
go skarcenia", a w niektórych wypad­
kach wręcz katowani według specjal­
nych metod (rozbierano ich do naga i 
przez mokre prześcieradło wymierzano 
im do 30 uderzeń pasami lub prętami 
żelaznemi wśród urągliwych okrzyków, 
dowodzących tą każnią oficerów, które 
miały katowanie uzasadniać).

...7) 60-letniego posła dr. Libermana 
w drodze do więzienia wysadzono w no­
cy w lesie z samochodu, zdarto zeń u- 
branie, zarzucono mu płaszcz na głowę, 
skopano i zbito kastetami do utraty 
przytomności. Po jego przyjeździe do 
Brześcia stwierdzono na nim około 20 
ran". (Dalszy ciąg nastąpi).
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PROCES BRZESKI
DoKończenie rozprawy poniedziałKowej

Zeznania A. Wolanieckiego
Poniżej podajem y dalsze zeznania 

św iadków  na rozpraw ie  p o n ied z ia łk o ­
wej. Zeznanje św iadek  W olanicki:

A dw . Szur lej: Może pan  przytoczyć 
fak ty  u k tó rych  „p iastow ców " znale­
ziono b roń?

Św iadek: Nie mogę, bo  fak tów  było 
dużo..

A dw . Urbanowicz; Czy poseł Kier-
•ik , m ów iąc o tych m iljonach i o ko ­
nieczności pociągnięcia m inistrów  do 
odpow iedzialności, w y raża ł swoją opi- 
nję, czy też p rzy tacza ł głosy p rasy  o- 
pozycyjnej?, Czy do tyczyło  to  m ini 4 
s tró w  czy „sanacji” ?

Świadek nie może udzielić jasnej od­
pow iedzi.

A dw . Urbanowicz: P roszę o s tw ie r­
dzenie, że p rzy toczone były  glosy prasy 
opozycyjnej i dotyczyło nie m inistrów , 
lecz „sanacji", jako  obozu.

Adw. Urbanowicz: Czy znane panu  by­
ły fak ty  zastosow an ia te ro ru  przez 
członków  „P iasta"  do działaczy „sana­
cyjnych"?

Świadek: Nie.
A dw . Urbanowicz: A  zna pan  w ypa­

dek  z posłem  N osk em  („piastow cem ")? 
Świadek: Nie.

PROGRAM „PIASTA11.
Adw. Urbanowicz: Czy znany byi p a ­

nu program  „P iasta"  w  okresie  objętym  
ak tem  oskarżen ia?

Św iadek: Ja k i był, to  m iałem  dowód
w  orzem ów ieniu  posła  Witosa.

A dw . Urbanowicz: A le n ie o to  cho­
dzi. Czy pan  ten  program czytał?  

Świadek: T ak.
Adw. Urbanowicz: I zna pan  art. 2

program u, w ykluczający m etodę te ro ru ?  
Świadek nie um ie jasno odpow iedzieć. 
Adw. Urbanowicz: Zna pan  uchw ały  

„P iasta", w zyw aiące P rezy d en ta  do roz­
w iązania Sejm u?

Świadek: N ie pam iętam ,
Adw. Urbanowicz prosi o stw ie rdze­

nie, że istnieją tak ie  uchw ały,
LISTA NOWEGO RZĄDU ZRODZONA 

W  WOJEWÓDZTWIE.

Adw. Berenson: S kąd  pochodzą w iado 
mości, że gen. H aller figurow ał na li­
ście rządu , k tó ry  m iał zastąp ić  rządy 
P iłsudskiego.

Świadek; T ak ie  by ły  inform acje.
Czy to  inform acje od konfiden tów  i 

czy  by ły  trak to w a n e  pow ażnie, • 
Świadek: M yśm y to  pow ażnie brali. 
A dw , Berenson: A  kogo w yznaczono 

n a  szefa tego  rząd u ?
Świadek: W ysunięto  W itosa , n a  m i­

n is tra  sp raw  W ojsk, H allera, na p rezy ­
d e n ta —D aszyńskiego.

Adw. Bereson dorzuca; Tak to było 
ustalone w w o;ew ództw ie.

DROBNOSTKA.

A skąd  inform acje, t e  H enderson  
m ia ł ujem nie w yrażać  się o P iłsudskim . 

Św'adek: T o pow iedzia ł C iołkosz, 
A dw . Berenson: A dlaczego św iadek 

nie zeznał tego  w  śledztw ie.
ś w -’-^-*-. p 0 {0 droby~-'ka.
Adw. Berenson: Ach! to drobnostka, 

że minister spraw zagranicznych Anglji 
powiedział, że PPsudski jest n iepoczy­
talny.
z r ° w ? r  5f»ą MAPT7K- NIEMIECKICH.

A new ność, że P PS , o trzym yw a­
ła p ’• t > ~ ' - ~  -  o  z za<*r " -  —

Świadek powtarza znaną historję z 
500 markami niem ieckiem i, które jako­
by otrzymał Związek drzewny w S o­
snowcu i przelał do kasy PPS.

WIAROGODNE INFORMACJE.
A dw , Berenson: A  skąd  inform acje, 

że C en tro lew  groził zw róceniem  się do 
M iędzynarodow ej Ligi P arlam en ta rn e j-  

Świadek: To nie ja m ówiłem  a Berek  
mówił. (B erek obecnie należy do B. B. 
W . R.)

A dw . Berenson: A skąd  w iadom ość, 
t e  posłow ie opozycyjni przygotow yw ali 
się do w yjazdu i spow odow ania zagra 
nicznej in terw encji.

Świadek: To nie ja m ówiłem , a to Rej- 
nert mówił.

CZY TO BYŁ KORFANTY CZY TO 
JEGO WNUK.

Adw . Berenson: Czy św iadek  w idział 
w  Krakowie Korfantego z bojówką?

Świadek: N ie w idział bo urzędował w 
biurze.

Adw . Berenson: A le skąd  te inform a­
cje?

Pr ze w.: T o by ło  w yjaśnione skąd 
św iadek  czerp ie inform acje.

A dw . Berenson: Korfanty to nie jest 
szpilka, a czy to  m ożliw e, te  św iadek 
nie sp raw dzał, że K orfan ty  groził bodaj 
rozlew em  k rw i?

Świadek: W ystarczyło stw ierdzenie
informatorów, do których św iadek ma 
zaufanie.

A dw . Berenson: A  m oże to n ie był

Korfanty a jego wnuk? (W esołość).
Adw, Berenson prosi o zap ro toku ło - 

w anie, że św iadek m a zaufanie do sw o­
ich inform atorów , k tó rzy  inform ow ali go 
o przyjeździe K orfantego z bojów ką. 

Tow. M astek śmieje się.
Przew.: Jeże li oskarżony M astek  nie 

zachow a powagi zastosuję rep resje ,

ZEZNANIA ŚWIADKA PISANE NA  
MASZYNIE W  URZEDZIE W O JE­

WÓDZKIM.

A dw . Berenson: Zrobim y próbny  r a ­
chunek. Ś w iadek tw ierdz i, t e  ogółem 
było  nie licząc gapiów  około  6 tysięcy 
uczestn ików  K ongresu, z czego 800 bo­
jów ki a 3 tysiące milicji, czyli uczestn i­
ków  K ongresu by ło  nie ca łe  2 tysiące, 
chyba że św iadek  milicję zalicza do ga­
piów.

Świadek gorączkowo zmienia te cy ­
fry

Adw. Berenson: J a  stw ierdzam , te  
św iadek zm ienia zeznania u sędziego 
śledczego m ówił, że ogółem s tr a t  p o ­
rządkow a liczyła 600 —  800 ludzi.

Św'adek: T o n iedokładność w  p rze ­
pisyw aniu  n a  m aszynie.

Adw. Berenson: To znaczy na p a ń ­
skiej m aszynie. J a  proszę zapro iokuło- 
wać, iż zeznania świadka u sędziego  
śledczego były pisane na maszynie w u- 
rzędzie wojewódzkim.

Świadek tłum aczy  się, iż sędzia De- 
m an t b ad a ł go w  ciągu kilku  dni, w o ­
bec tego uzupełn ia ł zeznania i p rzep i­
syw ał na m aszynie w u tzędzie w o je ­
wódzkim .

Adw. Berenson prosi o stw ierdzenie, 
te  św iadek  był badany  w ciągu 2 dn 
bez przerw y.

A ile św iadek  m iał la t w chwili ba- 
d an ia?

Świadek: 44.
A dw . Berenson: Proszę o s tw ie rd ze­

nie, że p iszący- na m aszynie nie w ie ­
dział, ile la t m iał św iadek  i cyfra zo­
sta ła  później dopisana ołów kiem .

ZAMIERZENIA PIŁSUDSKIEGO. 
Adw. Rudziński: Św iadek m ów ił te  

, P iast" ustosunkow ał się negatyw nie 
do P iłsudskiego. Czy w tenczas zam ie­
rzen ia  P iłsudskiego były panu znane?

Świadek: N ie; zam ierzenia P iłsuds­
kiego tak  sam o dzisiaj są mi też nie 
znane,
WYSOKI URZĘDNIK, KTÓRY NIE 
WIE, JAKA BYŁA WIĘKSZOŚĆ W  

SEJMIE W  1929 R.
A dw . Rudziński: Św iadek tw ierdzi, te  

w  1929 roku  PPS. w y stąp iła  agresyw ­
nie. Czy w 20 roku BB. s tanow iła  w ięk­
szość w  Sejm ie?

Świadek: Nie przypominam sobie.
(W esołość).

Adw. Rudziński: A w obecnym  Sejmie 
jak a  w iększość? 

św  adek : BBW R.
Adw. Rudziński: A w poprzednim ? 
Świadek: Nie wiem, m usiałbym  szcze­

gółow o poinform ow ać się.

MARSZ NA W ARSZAW Ę.
Adw. Rudziński: Św iadek tw ierdzi, 

iż były pogłoski, że gotuje się m arsz na 
W arszaw ę czy św jadek  nie pom yślał, że 
to  p lo tka , czy też b rał to  pow ażn ie?

Świadek: Marsz na W arszawę był bar 
dzo poważnie traktowany przez władze.

Adw. Benkiel: Św iadek m ówił o sk ła ­
dzie broni w  K rakow ie i o karabinach 
m aszynow ych, Kiedy te karab ny były  
przyw iezione do Krakowa.

Świadek: 27 czy 28 czerw ca.
Adw. Benkiel; Czy św iadek zarządzi! 

rewizję.
Świadek: T o nie należało  do m nie a 

do sta ro sty .
Adw. Benkiel: A czy św iadek w ydał 

po lecen ie p rzep row adzen ia  rew izji? 
Świadek: Nie wie.
Adw. Benkiel: A czy świadek nie in­

teresow ał się czy w ładze podwładne wy 
konały swój obow iązek?

Świadek nie in te resow ał się 
Adw. B en k el: A czy św iadek  za rzą­

dził rew izję w S kaw in ie?
Świadek odpow iada przecząco. 
M ożliwe, iż rew izję zarządził miejsco 

wy sta ro s ta , ale św iadek  nie in te reso ­
w ał się tą  spraw ą.

TAJEM NE RODAKÓW ROZMOWY.
Adw. Benkiel: Czy K ongres byt legal­

ny ?
Świadek po tw ie rdza,
Adw, Benkiel: \  św iadek  m ówił, że 

odbyw ały  się nocne narad y  p o p rzedza­
jące K ongres. S kąd  inform acje, t e  były 
t e  ta jem ne rodaków  rozm ow y?

Świadek nie pam ięta.

Z. R. S. S.
Adw. B e n k V : A  co to  za m anew ry

milicji n a  te ren ie  Z agłębia D ąbrow sk ie­
go?

Świadek nie pam ięta.

Adw. Benkiel: A co to  jest ZRSS.?
Świadek „nie w ie",
Adw, Benkiel; P roszę o zapro tokuło- 

w anie że referent wydziału bezpieczeń­
stw a nie wie, że istnieje ZRSS.
CHŁOPI CHCIELI CZY NIE CHCIELI 

PRZEWROTU.
Adw. Landau: Św iadek mówił, że

chłopi zostali zachęceni do w zięcia u- 
działu w  K ongresie, że będzie „marsz 
na miasta". Jak to świadek rozumie?

Św ad ek : Sądzili, że to doprowadzi 
do przewrotu.

Adw. Landau: Ale, poprzednio św ia­
dek twierdził, że chłopi nie chcieli prze 
wrotu i byli przychylnie ustosunkow ani 
do P iłsudskiego.

Świadek m iesza się.
SKUTKI WIZYTY VANDERVELDEGO

Adw. Landau: Ja k ie  były sku tk i w i­
zyty V anderveldego?

Świadek nie wie. O kazuje się, że nie 
czy ta ł a rty k u łó w  V anderveldego  w  
, P eup le ' i „ D epeche de T oulouse" a 
naw et ich tłum aczeń  w  p rasie  polskiej,

B. B. S. W  TARNOWIE.
Adw. Landau: Jeśli w edług św iadka 

była broń wr Tarnow ie, to  czy zarządzo­
no rewizję i czy znaleziono broń.

Świadek nie wie.
Adw. Landau: A czy św iadek w ie coś 

o napadach bojów ki BBS. na PPS. w
Tarnow ie. T utaj obrońca cytuje szereg 
z — -vch w ystąp ień  bojów ki BBS. w T a r­
nowie.

Świadkowi nic w tej sprawie nie jest 
wiadome.

Adw. Landau: T o znaczy, że napadów  
nie było.

Świadek: Przypuszczam, że nie było
(na sali wesołość).

GEN. ROJA.
Adw, Landau: A k to  to  groził gen. 

Roji, że św iadek opow iada o ochronie 
przez „bojów kę" m ieszkania pos. Cioł- 
kosza, gdzie gen. Roja m iał zam ieszkać?

Świadek nie może dać w yraźnej od 
pow iedzi.

Adw. Landau: A skąd  św iadek  do ­
w iedzia ł się, gdzie gen. Roja zam iesz­
kał w  T arnow ie, k iedy  przybył na w y­
głoszenie sw ojego odczytu?

Świadek: D ow iedziałem  się różnem i 
drogam i,

Adw. Landau składa sądowi doku­
ment, stwierdzający, że gen, Roja za­
m ieszkał nie w mieszkań u posła Cioł- 
kosza, ale w hotelu „Br stoi11 w Tarnowie

SKĄD MINISTERJUM CZERPIE IN­
FORMACJE.

Adw. Landau.- Czy to  św iadek  op ra­
cow uje m aterja ły  z k tó rych  ko rzysta  
M in isterstw o?

Św‘adek: J a  ty lko  referu ję a in form a­
cje w ysyła do M inisterjum  w ojew oda.

Adw. Landau: A czy istnieje inny wy  
dział w w ojew ództw ie, k tó ry b y  d o sta r­
czał inform acji m inisterjum ?

Świadek nie w ie skąd, M inisterjum  
b ierze inform acje.

OSOBLIWY ŚWIATOPOGLĄD.

Adw. Rudziński: Św iadek w spom niai, 
iż m ówcy opozycyjni poruszali na w ie­
cach spraw ę 8 m iljonów  zł. na w ybory 
dla BBW R. Czy ujaw nienie tego było 
w edług św iadka podburza jące?

Ś w ie ^ ń : T o  nie by ło  podburzające 
bo  to nie było zgodne z prawdą.

A najście oficerów  na Sejm ?
Świadek: Żadnego najścia nigdy ni* 

było, bo czy oficerom nie w olno przyjść 
do Sejmu.
JAK PO W STAJĄ LEGENDY O BO­

JÓWKACH.
Adw. Honigwill: Je ś li w  kilku  au to ­

busach jedzie grupa ludzi z K atow ic do 
K rakow a, czy to  znaczy, że to  bo jów ka?

Świadek: Nie tw ierdze, że to  bojów ka 
ale tak ie  by ły  inform acje.

WIELKIE OSKARŻENIA A  MAŁA  
PAMIĘĆ.

Tow. Ciołkosz: Kiedy, k iedy  i n a  ja ­
kiem  zg ro m ad zen iu ' cy tow ałem  arty k u ł 
H endersona?

Św iadek nie umie dok ładn ie usta lić  
ani tego, ani ta k że  okoliczności, w  k tó ­
rych  tow . Ciołkosz m ia ł inne ink rym i­
now ane p rzez  św iadka przem ów ienia ,

SZABLA Z 1923 R.
Tow. Ciołkosz: św ia d ek  w spom niał, 

iż w  czasie rew izji u W ohnou ta w  K ra­
kow ie znaleziono szablę zab ran ą  w  r. 
1923 od u łana ; a czy ta  szabla nie w isi 
dzisiaj znow u w  m ieszkaniu  W ohnou ła-

Świadek nie wie.
Tow. Ciołkosz: J a  to  p an u  kom u n ik u ­

ję, że ta  szabla nacfal wisi.
*

Przew . odczytuje zeznania św iadka, 
złożone w  śledztw ie w  w ielu  punk tach  
w ręcz różniące się od dzisiejszych

Położenie gospodarcze Polski
według oceny Banku Gospodarstwa Krajowego

P rzeg ląd  m iesięczny po łożenia gospo­
darczego  Polski, w edług oceny Banku 
Gospodarstwa Krajowego, w ydanej w  
dn. 31 październ ika  s tw ierdza  raz jesz­
cze znany fak t, te  sy tuacja g o sp o d a r­
cza Polski jest

fatalna.
K iedy om aw ialiśm y położenie P o l­

ski z p rzed  m iesiąca stw ierdziliśm y, że 
„będzie gorzej11. T w ierdzen ie nasze 
sp raw dza się w  każdej dziedzinie ty c ia  
ekonom icznego Polski.

DEFICYT BUDŻETOWY.
D eficyt budżetow y P ań stw a  za w rze­

sień  wynosi
8 i pół miljona zł.,

i jest on sym bolem  w szystk iego  co się 
dzieje w  Polsce. N a rynku  pieniężnym  
mim o prób  „oderw ania się od  kryzysu 
m iędzynarodow ego —  załam anie funta 
angielskiego nie pozosta ło  bez w pływ u. 
Pociągnęło  ono za sobą sku rczen ie  się 
k redytów . K rach fun ta  osłab ił ku rsy  
trzebow an ia  środków  obrotow ych n a ­
kazyw ał

zw iększenie
kredy tów . K rach  fu n ta  osłabił kursy  
w alut, zam knięcie giełd zagranicznych 
pociągnęło  za  sobą m asow e

wycofyw anie wkładów  
z banków  pryw atnych  i państw ow ych, 
Bank P olsk i w yłączyć m usiał funty, z 
w alu t zaliczonych do złotego pokrycia  
dla p ien iądza w Polsce.

ROLNICTWO.
C ena żyta p o p raw iła  się w  Poznaniu, 

natom iast w W arszawie w ykazuje te n ­
dencję zniżkow ą. P szen ica  ciągle m sko 
stoi. Zboże sprzedaje ty lk o  drobny  r o l ­
n ik  (bo musi), w iększa w łasność czeka 
na lepszą  kon junk tu rę , k tó ra  umożliwi 
korzystn iejszą sp rzedaż ziarna.

W yw óz w  stosunku  do roku  ub. po ­
w ażnie zm alał. W e w rześn iu  r. b. w y­
w ieziono 5.617 tornn pszen icy  (w r. ub. 
11.605) ży ta  24.196 (w r. ub. 98-242).

Ziemniaki —  zbiór trochę w iększy 
niż w  r. ub. W sk u tek  deszczów  zaobser­
w ow ano gnicie ziem niaków . D eszcze 
zm niejszyły rów nież zb iory  buraków  
cukrow ych.

Cena bydła spadła, ek sp o rt zag ran i­
cę zm alał w ydatn ie.

P rodukcja  m leczarsko - jajczarska w 
zw iązku  z załam aniem  się fun ta boryka 
się z trudnościam i

PRZEMYSŁ.
Je d y n ą  „oazę” jakiej takiej s tosunko­

wej pom yślności stanow i przem ysł w ę­
glowy. Idzie zima, zapo trzebow anie  wę 
gla zw łaszcza zagran icą zw iększa się; 
stąd  kon iunk tu ra  n ieco  lepsza.

Zbyt w ęgla w k ra ju  u trzym ał się na 
pcżiom ie le tn ich  m iesięcy; św iadczy to  
w ym ow nie o

nędzy
polsk iego  społeczeństw a.

Konsum cja w ęgla w  kraju  wynosi 
1.720 tys. tonn, podczas, k iedy  eksport 
zagraniczny w ynosi 1.380 tys, tonn. Naj­

pow ażniej szem i odbiorcam i w ęg la  są : 
Szw ecja (300) F in landja (135), N orw egja 
(42), G dańsk’ (114), A ustrja  (208), W ę­
gry (68), C zechosłow acja (70), F rancja  
(79), W łochy (46) —  cyfry podane w  
ty siącach  tonn.

NAFTA.
W  przem yśle naftow ym  obserw uje się 

dalszy sp ad ek  produkcji. A rty k u ły  rafi­
neryjne n ie  m ają nabyw ców .

ŻELAZO I STAL.
W ytw órczość hu t pow ażnie zm alała . 

W  roku  bież. p rodukcja  p rzed staw ia  
się  następu jąco :

1931 r. 1930 r. 
Surów ka 284 tys. to n  367 tys, to n
S tal 885 tys. ton 938 tys. ton
w yroby w al­

cow ane 638 tys. ton  690 tys, ton
I tu ta j zniżka fun ta  fatalnie odbiła 

się n a  obro tach  zagranicznych.
PRZEMYSŁ WŁÓKIENNICZY. 

W ytw órczość nie zw iększy ła się, m i­
m o że w  połow ie w rześn ia  w zrosło  z a ­
po trzebow an ie  na a rty k u ły  bawełniane. 
Z atrudn ien ie zm alało. W edług danych
zw iązku przem ysłow ców  w łók ienn i­
czych s ta n  za trudn ien ia  p rzed staw ia  Się 
następująco :

DO MŁODZIEŻY AKADEMICKIEJ
O trzym aliśm y następujący  list:

W  zw iązku z ostatn iem i zajściam i na 
w yższych uczelniach w W arszawie * 
K rakow ie niżej podpisane akadem ickie 
organizacje socjalistyczne jaknajostrzej 
po tęp iają  an tyżydow skie w ystąp ien ia 
reakcyjnych  ugrupow ań m łodzieży a- 
kad»m :ckiej,

K am panja ta, to le ro w an a  przez ,sil-

iM a r J a J W o r o n l e c k a  |
Zm arła dnia 1 lis topada znana była 

na gruncie W arszaw y. Pam ięta ją  ją s ta r ­
si tow arzysze z o k resu  w alk i z c a r a ­
tem, k iedy  do w ięzień  w arszaw skich  
nosiła słow a pociechy, w ałów ki i n ie ­
raz  w ażne zlecenia. J a k  długo m ogła 
sam a p racow ała  na sw e utrzym anie pie 
lęgniarstw em .

Nie po  różach  życie jej się słało, to  
też p rzed  śm iercią p rosiła , ażeby k w ia ­
tów  jej nie sk ładać.

E k sp o rtac ja  zw łok na cm entarz w o j­
skow y odbędzie się jutro, dnia 4 lis to ­
p ad a  o godz. 10 rano  z kościoła św. A 
leksandra .

ny“ rząd  sanacyjny a rozw ijana pod  o- 
kiem  bezczynnych w ładz un iw ersy tec­
kich, ma na celu w yw ołanie nastro jów  
szow inistycznych w śród szerokich 
w arstw  ludności polskiej i żydow skiej. 
W  ten  sposób usiłuje burżuazja zam asko  
w ać sw e w spólne in te resy  w  w alce z 
k lasą robotn iczą, odw raca jąc  uw agę 
mas od zaostrzających  się antagonizm ów  
klasow ych.

W  obliczu tych w ypadków  stw ierdza 
my, że w spólnym  w rogiem  św ia ta  p ra ­
cy i niezam ożnej m łodzieży ak ad em ic­
kiej jest burżuazja w szystkich  państw , 
nie zaś ten  czy inny naród.

W  odpow iedzi na know ania reakcji, 
w zyw am y po lską i żyd'owską m łodzież 
akadem icką do w alk i z nacjonalizm em . 
Ideologji ginącego kap italizm u p rzec iw ­
staw iam y hasło  m iędzynarodow ej so­
lidarności p ro le ta r ja tu  w alczącego  £> 
now y ustrój, o  Socjalizm,

P recz  z reakcją!
N iech żyje solidarność św ia ta  pracy!
N iech żyje Socjalizm!

Związek Niezależnej M łodzieży So­
cjalistycznej. A kadem ickie Koło 

Bundowskie „Ogniwo1*.
W arszaw a, 2 lis topada 1931

Bratnie pisma prosimy o  przedruk.

Pracu ją  
w tyg.

dni 
6 —  

5 —
4 —
3 —
Razem

IX-1931 VI1I-1931 IX-1930

9.133 — 11.989 — 32.254
13.291 —  13,123 —  6.251
13.611 —  11.784 —  12.920

4.004 — 5.298 —  616
40.039 —  41,194 —  52051 

P odane zestaw ien ie  oficjalne w y k a ­
zuje, jak  dalece w  ciągu roku  w sku tek  
kryzysu  w zrosło  bezrobocie w  p rzem y­
śle w łókienniczym .

Zm alał ek sp o rt do Rum unji, W ęgier, 
E uropy  środkow ej i n a  B liski W schód.

PRZEMYSŁ DRZEWNY.
W ykazuje spadek  ek sp o rtu  o 30 p ro ­

cent. N adzieje na ek sp o rt do  F rancji 
zaw iodły , W  kraju, w sk u tek  dobiegania 
do końca sezonu budow lanego zm niej­
szyło  się zatrudn ien ie  w  ta rtak ach ,

CUKIER
mimo, że krzepi, zm niejszył sw oją 

sp rzedaż w kraju . W yw óz za granicę 
spad ł do 2,7 tys, tonn  w obec 11 tys. 
tonn  w  sierpniu. S padek  ek sp o rtu  cu ­
krow ego w ynosi 26.5 proc., w  kraju

K onsum cja zm alała  o  3,4 proc. W 
przem ysłach  chem icznych pow szechny 
spadek' produkcji i sprzedaży. O dczuw a 
to  do tk liw ie przem ysł: tłuszczow y, k l e ­
jowy, farm aceutyczny, perfum ery jno  - 
kosm etyczny i t, d,

BEZROBOCIE.

O tern zagadnieniu  pisaliśm y w iele 
razy. Oficjalnie w ykazuje się ty lko  
251.378 bezrobotnych , podczas k^iedy 
rok  tem u liczba bezrobotnych  w ynosiła  
167.454.

O gólny bilans po łożenia gospodarcze­
go jest zły  i nic nie w róży  rych łe j jego 

pop raw y . A. O.
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„Wojna domowa*
w Związku Pracy Obywatelskiej Kobiet

Obrazek
Inwalidę

z Żyrardowa
(Od naszego korespondenta).

Wilno, 1 listopada.
Nie pisałem jeszcze do „Robotnika" 

•  historji ustąpienia p. Kirtiklisowej ze 
•tanow iska prezeski okręgowej Zw. P. 
O. K. na okręg W ileński. Nie pisałem 
dlatego, bo plotek krążyło mnóstwo, a 
trudno się było połapać komuś, kto nie 
ma nic wspólnego z życiem w ew nętrz­
nym naszej jedynej w swoim rodzaju 
„sanacji m oralnej" jakie z jednej i a 
drugiej strony działały sprężyny zakuli­
sowe.

Otóż w  ciągu paru tygodni ostatnich 
prasa  wileńska ogłosiła różne doku­
menty, odnoszące się do tej sprawy. 
W ynika z nich co następuje,

1) P. Kirtiklisowa (żona dzisiejszego 
wice-wojewody łódzkiego, posłanka B, 
B.) była prezeską, a p. Jabłońska — 
skarbniczką; ale p, Kirtiklisowa miała 
„ton dyktatorski", sama pobierała de-

r QUI PRO QUO
T eatr  M E L O  D R A M

DZIŚ P R E M JE R A

I)SPRAWA
DREYFUSA”

Codziennie dwa przedstawienia

1) punktualnie o 7.15
2) „ o 9.15
S zatn ia  nie obow iązu je.

zwyktemicyzje i nie liczyła się ze 
uprawnieniam i kasjerki.

2) W kasie pow stało „manco" w wy­
sokości 4.000 zł.; pow stał spór, kto 
ponosi za nie odpowiedzialność dla 
rozstrzygnięcia przyjechały do W ilna 
z W arszaw y kierowniczki „centrali" 
Związku, pp. Moraczewska, Jaworska 
(posłanki BB) i Drzewiecka.

3) Te trzy panie uznały, że winę 
ponosi p. Kirtiklisowa; scharakteryzo­
w ały bardzo surowo działalność „pre­
zesowską" p. K'rtiklisowej („...która 
przez uzurpowanie sobie nieograniczo­
nej władzy, w ykazała zupełne niezrozu­
mienie ducha związku... zdyskwalifiko­
w ała siebie, jako przewodniczącą" itd.), 
zwolniły natom iast od odpowiedzialno­
ści p. Jabłońską.

4) P. Jabłońską zmuszono jednak już 
uprzednio (przed przyjazdem trzech 
pań wymienionych) do pokrycia Owego 
„manca".

5) P. Kirtiklisowa odwołała się nie do 
„centrali" Związku, ale do... Klubu B. B. 
W, R.; sąd klubowy orzekł, że „man­
co" należy przepisać na straty  Związku, 
jako takiego, bo i p. Kirtiklisowa ma o- 
koliczności łagodzące, i p. Jabłońska 
m a okoliczności łagodzące.

6) P. Jabłońska uczuła się dotkniętą 
tym orzeczeniem, gdyż nie poczuwa się 
do żadnej winy, a więc nie chce przy­
jąć oceny na tem at „okoliczności łago­
dzących"; ogłosiła zatem  uchwały komi­
sji trzech pań; w odpowiedzi „Słowo" 
ogłosiło orzeczenie sądu koleżeńskiego
Klubu BBWR.

7) Przyjaciele i przyjaciółki p. Jabłoń­
skiej tw ierdza słusznie, że sąd koleżeń­
ski Klubu BBWR nie może być instancją 
m iarodajną dla Związku Pracy Obywa­
telskiej Kobiet; może tylko ocenić, czy 
zatarg w łonie Związku przeszkadza, czy

też nie przeszkadza p. Kirtiklisowej w 
piastowaniu m andatu poselskiego.

Taki jest „stan obecny" tej sprawy, 
która narobiła mnóstwo „złej krw i" w 
„sanacyjnym" św iatku wileńskim. Tw ier­
dzą uporczywie, że spowodowała ona 
bezpośrednio przeniesienie p. K'rtiklisa 
w  tempie błyskawicznem z W ilna do 
Łodzi. Trzy panie „rewidujące" miały 
podobno wywołać interwencję „wyż­
szych czynników".

Dla ścisłości zaznaczam, że zarzuty 
dotyczą nie nadużyć świadomych, ale 
lekkomyślności i samowoli w gospoda­
rowaniu funduszami Z. P. O, K.

B. S.

w ojennego w raz z żoną i 3 małoletnich dzieci 
wyrzuca się na bruK

(Kor, własna).
Franciszek Wolniewicz, bezrobotny 

inwalida wojenny, zamieszkały w Ży­
rardowie, jest żywicielem żony i 3-ga 
małoletnich dzieci (od lat 5 do 11). 
Z powodu choroby, nabytej podczas 
służby wojskowej, przebyw ał od lutego 
do czerwca w szpitalu, a później leczył 
się w tymże szpitalu, w ambulatorjum 
w W arszawie. Niestety, biedak zalegał 
z komornem. Gospodarz domu, dr. Ku­
bę, jest właścicielem 5 kamienic w Ży­
rardowie, mimo to — adm inistrator do­
mu, brat właściciela, Rudolf Kube, po­
dał sprawę przeciwko Wolniewiczowi 
do sądu i uzyskał eksmisję.

Dnia 21 października przybył do W. 
komornik sądowy Świerczewski, w  a-

Sprawa o oszczerstwo
Przed Sądem Grodzkim w Poznaniu 

odbyła się rozpraw a wytoczona przez 
posła tow. Matuszewskiego o zniewagę 
przeciw  dyrekcji P. A. T., „Ilustrowane­
mu Kurjerowi Codziennemu" i „Dzien­
nikowi Poznańskiemu".

Pisma te na dzień przed wyborami 
podały oszczerczą wiadomość (zaopa­
trzoną firmą P. A. T.), jakoby p rokura­
tor pociągnął tow. Matuszewskiego do

„za bardzo brudneodpowie dzialności 
sprawy".

Na rozprawie kierow nik poznańskie­
go oddziału Pol, Ag. Tel., przyznał, 
że to  on otrzym ał taką  wiadomość 
i podał ją do pism, W obec tego 
spraw a przeciwko dyrekcji P. A. T. z o ­
stała  wycofana; natom iast tow. Matu­
szewski skierow ał sprawę przeciwko 
kierownikowi poznańskiej P, A. T,

Sądy doraźne przy pracy...
Wyroki śmierci

Przed  Sądem Okręgowym w  Toruniu 
odbyła się rozpraw a w  trybie doraźnym 
przeciw ko Piotrowi Klajnrzyńskiemu i 
Edmundowi Schiilkemu, oskarżonym  o 
dokonanie szeregu napadów  i zabójstw  
w celach rabunkowych.

Sąd po  zbadaniu świadków i w ysłu­
chaniu przem ówień prokuratora, w ydał 
wyrok, mocą którego obaj oskarżeni zo­
stali skazani na karę śmierci.. Przyjęli 
oni w yrok spokojnie.

systencji st. posterunkowego P. P. Ru­
sińskiego, celem wykonania wyroku eks­
misyjnego. Inwalida zajmował pokój z 
kuchnią. Leżał on obłożnie chory, z go­
rączką. Świadectwo lekarza Kasy Cho­
rych nie wystarczyło p. komornikowi— 
i adm inistrator domu wezwał lekarza 
prywatnego, ale i ten lekarz skonstato ' 
w ał ciężki stan chorego i orzekł, że 
trzeba go przewieźć kare tką  pogotowia 
do szpitala w Żyrardowie. Zabrano więc 
Wolniewicza z łóżka i przewieziono do 
szpitala, ale żonę i 3 dz'eci wyrzucono 
na ulicę, wraz z ruchomościami".

Gdy W olniewicza przywieziono do 
szpitala, naczelny lekarz Tow. Zakła­
dów Żyrardowskich nie chciał go wo- 
góle przyjąć. W ysoka gorączka urato­
wała narazie nieszczęśliwego człowieka.

Obecnie znajduje się on, w raz z ro ­
dziną, bez dachu nad głową, bez gro­
sza.

Taki jest los bezrobotnego inwalidy 
wojennego!

Robotnik zginął w płomieniach
Pisma poznańskie donoszą o strasznym 

w ypadku w Cieślach, pow. Obornicki.
M ianowicie 17-letni robotnik W ieczo­

rek  spowodował wybuch beczki, w której 
znajdowało się 40 litrów  benzolu i, ob­
jęty  płomieniem, poniósł śmierć na  miej 
scu.

Śmierć od porażenia prądem 
elektrycznym

Koło Lutomia, pow. Międzychód, zo­
s ta ł śm iertelnie porażony przez prąd 
elektryczny pracow nik miejscowej elek-. 
trow ni Ratajczak.

Echa nadużyć na Żoliborzu
Wspńtnicy Wiewiórowskiego usunięci 

ze służby miejskiej
znak pro testu  przeciw ko nadużyciom, 

Przed 10 dniami donosiliśmy o  prze­
niesieniu na inne stanow isko p. W ie­
wiórowskiego, b. kierow nika baraków  
dla bezdomnych na Żoliborzu. Spraw ­
kam i p. Wiewiórowskiego ponadito za ­
in teresow ał się prokurator, k tóry  pro­
w adzi dochodzenie w stosunku do prze­
stępstw , popełnionych przez tego pana 
na  stanow isku kierow nika baraków.

P. W iewiórowski broni się jak może. 
Mobilizuje naokół siebie tych wszyst­
kich, którzy  mogą .świadczyć" na jego 
korzyść. Do redakcji naszej nadesłany 
został List, podpisany przez kilku naj­
bliższych w spółpracowników p. W ie­
wiórowskiego.

W  liście tym podpisani zaprzeczają, 
jakoby p. Wiewiórowski miał popełniać 
nadużycia.

Po blłższem zaznajomieniu się z pod­
pisam i św iadczących o „przyzwoitości" 
p. W iewiórowskiego, znaleźliśmy tam 
podpisy osób, co  do których informowa­
liśmy opinję robotniczą W arszawy, M a­
gistrat i prokuratora, że popełniali oni 
świadomie nadużycia.

List, tak i otrzymaliśmy, niewątpliw ie 
inspirowany jest przez p. W iewiórow­
skiego jest potw ierdzeniem  przysłowia, 
ze świadczy się cygan,., cyganem. 

Rewelacje o p. Wiewiórowskim, za­
mieszczone w „Robotniku" znajdują cał 
kow ite potw ierdzenie w wynikach 
śledztwa.

W czoraj 
komunikat:

Prezydent miasta zatwierdził orzeczenie 
komisji dyscyplinarnej, na mocy którego 
została zwolniona ze służby miejskiej kie 
rowniczka sklepu M. Z. Z, W. Nr. 53 na 
Żoliborzu, Aleksandra Kardasz, za wyda­
wanie pewnej instytucji niezgodnych z 
rzeczywistością zestawień rzekomo pobra­
nych ze sklepu produktów dla tej insty­
tucji.

Mianowicie Kardasz zgodziła się na wy­
stawianie zaświadczeń o nabyciu w oklepie 
M. Z. Z. W. artykułów perwszej potrzeby, 
gdy w rzeczywistości wydawano towary 
luksusowe (owoce, wina, sardynki, etc.). 
K om un ika t te n  pozostaje  w  ścisłym  : 

zw iązku  z rew elacjam i naszemii z dn. 16 
i 26 lipca r. b. o  okradan iu  głodnych 
dzieci p rzez k ie ro w n ic tw o  kuchn i dla 
dożyw iania dzieci bezdom nych.

Rzecz miała się n astępu jąco :
Na Żoliborzu, w pobliżu baraków  dla 

bezdomnych m ieściła się kuchnia k tó ­
ra  w ydaw ała dzieciom obiady, kuchnia 
ta  była uruchom iona przez kom itet, na 
cze 'e  którego sta ła  p. A leksandra Pił­
sudska. Dzieciom w ydaw ano obiady.

O w artości tych obiadów świadczył 
strajk dzieci,

naktóre odmówiły brania obiadów, 
znak protestu  przeciw ko nadużyciom, 
popełnianym  przez kierow niczkę kuch­
ni Rutkowską, o czem wiedział, na pod­
stawie ustnego doniesienia p. W iewió­
rowski.

Rutkowska dopuszczała się nadużyć 
w porozum ieniu' z wymienioną w  ko­
munikacie Aleksandrą Kardasz.

Nadużycia te  polegały na tern, że Rut 
kowska, korzystająca, jako kierowniczk- 
k a  kuchni, z nieograniczonego kredytu 
w Miejskim Sklepie Zakładów Zaopatry­
wania, skłoniła niesumienną sklepową 
Kardasz do zapisywania pobranych na 
pryw atne libacje sardynek, serów, win 
i owoców, oraz m aterjałów  w łókienni­
czych, jako cukru, mąki i kaszy, pobie­
ranych rzekomo na potrzeby kuchni.

Sprawa została w ykryta stosunkowo 
szybko. Jeżeli dzisiaj część winnych zo­
stała pociągnięta do odpowiedzialności, 
jest to niewątpliwą zasługą „Robotni­
ka".

Nie spoczniemy jednak w walce do­
tąd, aż wszyscy winni okradania bez­
domnych nie zostaną surowo ukarani.

WIADOMOŚCI SPORTOWE
Na boiskach całego świata

Berlin. Z Hamburga osławiony „Cyrk" Til- 
dena udał się do Berlina, gdzie pierwszego 
dnia pokonał po ciężkiej 5-setowej rozgryw­
ce Niissleina 4:6, 6:4, 3:6, 6:1. Pozatem Ko- 
żeluch wygrał z Hunterem 8:6 6:2.

W niedzielę Tilden zwyciężył Romana 
Najucha 6:4, 6:4, 6:4, a Nusslein odniósł 
zwycięstwo nad Hunterem 6:2, 3:6, 6:4 6 2.

Wiedeń, W zawodach piłkarskich o mis­
trzostwo Austrji wielką sensację wywołała 
klęska prowadzącej w tabeli, finalistki pu- 
haru środkowej Europy, Vienny, która prze­
grała z Vackerem 4:1 (1:1) inne wyniki by­
ły następujące: Admira — Sport Klub 3:0 
(1:0), Austrja — BAC. 2:0 (1:0), WAC, — 
FAC. 1:0 (1:0), Rapid — Nicholson 2:0 (1:0), 
Hakoah — Slovan 1:0 (1:0).

Londyn. Mistrzostwa pierwszej ligi an­
gielskiej przyniosły następujące wainieisze 
wyniki: Arsenal — Villa 1:1, Birmingham — 
Bolton 2:2 Derby — Westham 5:1, Everton 
— New Castle 8:1, Manchester City — Hud­
dersfield 3:0, West Bromwich — W ednev 
day 1:1.

W zawodach o mistrzostwo ligi szkockiej 
Aberdeen pokonał Morton 1:0, Dundee 
przegrał z Cowdenbeath 0:4, wreszcie R an­
gers wygrał z Dundee United 5:0.

Praga. W zawodach o mistrzostwo Cze­
chosłowacji Sparta rozgromiła Bohemians

5:0, wysuwając się obok Slavi na czele ta­
beli. Pozatem Cechie Karlin przegrała z 
Victoria Zizkov 4:6 Slovan zwyciężył Klad- 
no 3:0, a Nachlod wygrał z Teplitzer 3:1, 

Bruksela. Mecz międzymiastowy Brukse­
la — Londyn przyniósł niespodziankę w po­
staci zwycięstwa Brukseli 5:2 (3:1). Więk­
szość bramek strzelił znany z meczu z Kta- 
kowem, Capelle. Londyn wystawił rez sz­
wową drużynę.

Magdeburg. Na zawodach pływackich 
Wirtenberg uzyskał na 200 mtr, stylem ~.a- 
sycznym wspaniały czas 2:46,2 s., bijąc do­
tychczasowy rekord europejski.

Praga. Z okazji czechosłowackiego świę­
ta narodowego odbył się w Pradze Czeskiej

bieg sztafetowy na 4 kim, Bieg zgromadził 
fantastyczną liczbę 1130 lekkoatletów, po­
dzielonych na 113 drużyn. Trasa prowadzi­
ła z różnych kierunków do wspólnej m ity  
przy grobie Nieznanego Żołnierza. Pierwsze 
miejsce zajęła w ogólnej klasyfikacji sztafe­
ta  szkoły oficerskiej w czasie 8 min. 48 2 *. 
Bieg obserwowało 100,000 widzów.

Montreal. W stolicy Kanady — Montrea­
lu rozegrany został mecz o mistrzostwo 
świata w boksie pomiędzy dotychczasowym 
mistrzem wagi koguciej, Al. Brownem a 
Francuzem Huatem, Po ciekawej walce 
15-rundowej zwyciężył na punkty Al Brown 
(Panama), zatrzymując w ten sposób tytuł 
mistrza w swojej wadze.

Z późnych dziedzin
BILANS KLUBU WIOŚLAREK 

WARSZAWSKICH.

Kilka dni temu odbyło się zamknięcie 
sezonu klubu wioślarek warszawskich (W. 
K. W.), przyczem z bilansu wynika, że o- 
sady WKW uczestniczyły w 17 biegach, 
wygrywając 16 razy. W dziale turystycz­
nym odbyto 3060 wyjazdów, przyczem prze­
jechano ogółem w ciągu roku 77.846 kim., 
co jest cyfrą rekordową. Pierwszą nagro-

° trzymaliśmy następujący

SPRAWOZDANIE
TEATRALNE

TEATR na CHŁODNEJ: „świerszcz za 
kominem", komedja w 4 aktach Karola 
Dickensa. Inscenizacja i reżyserja A. 
Węgierki, dekoracje St. Śliwińskiego. 
Muzyka L. Rogowskiego, teksty  piose­

nek J. Relidzyńskiego,
F ilisterstw o czy sentymentalizm z 

dawnych dobrych (?) czasów? Bądź co 
bądź w tej sztuce, wykrojonej z opowie­
ści Dickensa, żyją najlepsze strony tych 
jeszcze, jeszcze patrjarchalnych stosun­
ków  między pryncypałami a podw ład­
nymi, kiedy to pryncypał nie był wiel­
kim panem, nie m ieszkał daleko, lecz 
obcował ze swymi robotnikami, doku­
czał im, obciążał robotą, wyzyskiwał, 
ale czasem też lubił okazywać „serce", 
bywał hojny i towarzyski. Takiego Tekl- 
tona, k tóry  na końcu się „nawraca", 
uznaje i wyznaje, że był meznośr.y, za­
dręczał ludzi, — takiego dziś już nie 
znajdzie ani ze świecą, ani ze słońcem 
elektrycznem. Dziś taki pan nie potrze- 

' buje być przykrym, to  też później nie 
potrzebuje być n:espodzlar.ie uprzej­
mym: przykre dla jego ludzi są za nie­
go — stosunki i praw a.

W  każdym razie pryncypałowie po­
winni sobie obejrzeć tego najemcę z da­
wnych czasów, którem u dobry Dickens 
kruszy serce. Obejrzeć też ofiarę jego 

1 chciwości, starego Kaleba, tokarza cha­

łupnika, wyrabiacza zabaw ek. Że temu 
Kalebowi wpadło na myśl, żaby swo­
jej ślepej córce opowiadać o Tekltonie 
jako o człowieku dobrym i szlachetnym 
i przez to doprowadzić ją naw et do 
zakochania się w tym potworze, — to 
jest również sielanka z dawnych do­
brych (?) czasów — dziś naw et ślepcy 
nie są takimi idealistami.

Ale największa sielanka jest ta, k tó ­
ra  się rozgrywa między starym poczty- 
ljonem D/.onem a jego młodą żoną, K ro ­
peczką. Różnica w ieku przestała ist­
nieć, Kropeczka napraw dę —  i to bez 
„kompleksu ojca" — kocha swego mę­
ża, jest mu wierną, myśli tylko o go­
spodarstwie, o dziecku itp. Takie są 
cuda „Świerszcza za kominem", opie­
kującego się ogniskiem rodzinnem. 
W prawdzie lekki cień przesuwa się po 
jasności tego szczęścia małżeńskiego, 
lecz ten cień okazuje się fikcyjnym! 
Młodzieniec przebrany za nieznajome­
go, z dużą siwą brodą, w kradł się do 
domu pocztyljona, prowadzi tajne roz­
mowy z jego żoną, — doprowadza Dżo- 
na do rozpaczy i do rezygnacji, bo on 
wie, że nie był godny jej nrłości. Ale 
całe podejrzenie jest pom yłką—ów mło- j  
dzieniec to  amant panny Mey, narze­
czonej Tekltona, a Kropeczka pomaga 
tylko w intrydze, k tóra  swego przvby- j 
sza czyni mężem panny Mey, a Teki- j 
tona wystrychniętym dudkiem.

Że Dickens nawet przez chwilę nie i 
dopuścił do tego, żeby to, bądź co bądź, i

niedobrane stadło małeżeńskie zostało 
napraw dę zagrożone, to również tkwi w 
jego czasach. Świerszczyk był bóstwem, 
k tóre  pilnowało cnoty małżeńskiej, a 
przynajmniej tego, żeby naw et zdrada 
m ałżeńska nie potrzebowała być kwe- 
stją na serjo, zdolną m ałżeństwo rozer­
wać. Od tego czasu kominki stały  się 
czystsze, świerszcze przepędzono, a i 
m ałżeństwa nie chc:ały być w ten spo­
sób, jak dawniej — zaświerszczone. R e­
wizja tego sakram entu stała się dopusz­
czalną. W prawdzie jeszcze jedna sie­
lanka jeszcze nastąpiła, ale jakże od­
mienna! Mam na myśli „Żonę morza" 
Ibsena. Tam naprawdę żona kocha się 
w człowieku obcym i oto ma wybrać 
między nim a mężem; w ybór jest wol­
ny, f ona w ybiera — męża! Sądzę, że 
to mąż wziął ją na kaw ał z tym „wol­
nym" i nieprzymuszonym wyborem. 
To było bodaj ostatnie ćwierknięcie 
świerszczyka rodzinnego w  literaturze.

Zespół teatru  r.a Chłodnej gra tę  mi­
łą i czułą sztukę — n;e chłodno, lecz 
ciepło, bardzo cieoło. Głównie za spra­
wa oani Jarkow sk :ei jako Krooeczki, 
pełnej szczererto humoru, tak samo o. 
D omih'aka — Dźona. Atmosfera panuje 
w teatrze  podnbr.a, jak w owym sław ­
nym filmie Griffiths „Droga na wschód" 
z Liljaną G :sh, f irnie pochodzącym zno- 
wuż z tych dawnych dobrych czasów, 
k’edv r.ie było jeszcze filmu dźwięko­
wego.

Karol Irzykowski

dę turystyczną zdobyła Mielenieweka, prze­
bywając 3194 kim.

Czwórka Warsz. KI. WioSlarek zdobyła 
w roku bieżącym mistrzostwo Polski, a na 
regatach w Anglji czwórka dwukrotnie try- 
umfowała, (podobnie jak Grabicka w dwóch 
biegach jedynek.

ŁÓDZKI UNION W E LWOWIE.

W niedzielę wieczorem odbył się we 
Lwowie międzyklubowy mecz bokserski po ­
między łódzkim Unionem a lwowską Has- 
moneą. Zawody zakończyły się wynikiem 
nierozstrzygniętym 8:8.

Poza konkursem odbył się mecz elimina­
cyjny pomiędzy Stibbem (Łódź) a Wódką 
(Śląsk). Spotkanie przyniosło wynik remi­
sowy.

HAKOAH ŁÓDZKI W  WARSZAWIE.

Drużyny siatkówki i koszykówki łódzkie­
go Hakoahu bawiły w ubiegłą niedzielę w 
Warszawie, gdzie rozegrały dwa mecze z 
miejscowemi drużynami.

W meczu koszykówki warszawska Maka- 
bi pokonała Hakoah 27:21, w meczu siat­
kówki Hakoah wygrał z warszawskim ZASS 
20 : 22.

Brudy i nieoorządki 
w kawiarniach

Komisja sanitarno - porządkow a do­
konała wczoraja w godzinach w ieczor­
nych lustracji 14 kaw iarń i restauracyj 
przy ul. Leszno, Okopowej i Żytniej.

W  wyniku lustracji, kilku właścicieli 
kaw iarń ukarano za nieporządki grzyw­
nami r.a podstawie doraźnych m anda­
tów karnych, jedną kawiarnię zamknię­
to, a w czterech nakazano op eczęto- 
wać drzwi, łączące lokale kaw iarń z 
mieszkaniami prywatnemi, nadto  spra­
wy tych ostatnich przekazano wydzia­
łowi przemysłowemu w celu poddania 
rewizji upraw nień przemysłowych tych 
zakładów.
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MIŁOŚĆ ŻORŻETY
(Les am ours de m inu tl 

W ro lach  głów nych : DANIELA P A R O L A  
PIO TR  BACZEW

RYTM! TEMPO! NAPIĘCIE!
SZAŁ KANKANA!

Piękna  MARIE BELL 
K usząca  EDITH MERA 
E legancki JE A N  ANGELO 
B rutalny  GA BRIEL GABRfO
w najciekaw szym  filmie 

tegorocznej p rodukcji 
francuskiej p. t . :

W  r ó t c e  w  k i n i e  „ M A J E S T I C ”

WARUNKI PRENUMERATY) w W arszawie z odftoszeniem miesięcznie zł. 5.40, bez odnoszenia z!. 4.70, na prowincji miesięcznie zł. 5.40, zagranicy zł. 8 .— . Za zmianę adresu 50 gr.
CENY OGŁOSZEŃ) Za wiersz wysokości 1 milimetra w tekście gr. 50, zwyczajne gr. 20, komunikaty i nadesłane gr. 80, nekrologi do 60 mm. gr. 20, powyżej 60 mm. gr. 30, drobne za wyraz gr. 
Poszukiwanie i zaofiarowanie pracy bezpłatnie. Ogłoszenia tabelaryczne o 50 proc. drożej. Ogłoszenia zagraniczne o 50 proc. drożej. Układ ogłoszeń w tekście 5-szpaltow y, układ zwycz&fnych

10-szpaltowy. Za terminowy druk ogłoszeń Administracja nie odpowiada.

R ed ak to r odpow iedzialny: W A C Ł A W  CZARNECKI.   W ydaw ca RADA NACZELNA P. P. S.

Na Dalekim Wschodzie wojna trwa
b e z  p rzerw y  

Ucieczka z okupowanych terenów

D ziś w  R ad io P o g rzeb  E ,d isona

Pogrzeb Edisona, największego wyna- i bliższych krew nych i przyjaciół, zgod- 
lazcy wszystkich czasów, odbył się — nie z życzeniem zmarłego. Nasze zdję- 
jak wiadomo — tylko przy udziale naj- I cie przedstaw ia m om ent z pogrzebu.

0  orawo używania automatu w nagłych wypadkach

11.40 — 11.55 Przegląd Prasy. 11.58— 12.05 
Sygnał czasu. Hejnał s  wieży Mariackiej. 
12.05 — 12.10 Odczytanie programu na dzień 
bieżący. 12.10 — 13.15 Komunikat PTM-a.
12.15 — 13.15 Płyty gramofonowe. 13.15 — 
14.45 Przerw a. 14.45 — 15.05 P łyty. 15.05—
15.15 Komu 'ka t gospodarczy. 15.15 — 15.20 
W iadomości harcerskie. 15,20 — .15.25 Przer 
wa. 15.25 — 15.45 Skrzynka pocztowa. 15.45
— 15,50 Komunikat dla żeglugi i rybaków  
15.50 — 16.20 Płyty. 16.20 — 16.40 „Czy 
wychowawcy mają karać, czy nie karać" 
wygł. prof. Dąbrowski. 16.40 — 16.55 Płyty.

1 16.55 — 17.10 Lekcja języka angielskiego.
17.10 — 17.35 Odczyt p. t. „Kulisy i tło ak ­
tu 5-go Listopada" wygł. dr. Lipiński. 17.35
— 18,50 K oncert orkiestry. 18.50 — 19.15 — 
Rozmaitości. 19.15 — 19.25 Komunikat ro l­
niczy. 19.25 — 19.30 Odczytanie programu 
na dzień następny. 19.30 — 19,45 P łyty  gra­
mofonowe. 19.45 — 20.00 Prasow y Dziennik 
Radjowy. 20.00 — 20.15 Odczyt muzyczny ze 
Lwowa. 20.15 — 20.50 Piosenki w w ykona­
niu Polskich Rcwelersów. 20.50 -— 21.05 Kwa 
drań® literacki. 21.05 — 22.00 K oncert ka­
m eralny w wyk. K w artetu  Drezdeńskiego.
22.10 — 22.30 Płyty. 22.35 — 22.40 Komuni­
k a t PIM -a, 22.40 — 22.45 W iadomości 6por- J 
to we. 22.45 — 23.00 „Da® kleinste Volk in 
Europa: Die Karaim en" — wygł. prof. dr. 
Tadeusz Kowalski. 23.00 — 24.00 Muzyka ta

! neczna z restauracji „Gastronomia". Niejednokrotnie już zdarzały się fak­
ty, iż w razie nagłego wypadku, do 
którego niezbędna jest szybka pomoc 

* lekarska, lub w razie pożaru, najbliż- 
 ̂ szym telefonem jest automat. W tak:ch 

razach telefonistki nie uwzględniają,

iż pragnie zatelefonować policjant, do­
magając się koniecznie uiszczenia 15 
gr. za połączenie. Przypuszczać należy, 

( iż dyrekcja PAST zrobi wyjątek we­
zwania Pogotowia, lub straży ogniowej 

| — pozwoli połączyć się bezpłatnie.

COLOSSEUM ,T.
M eksykanka  LUPĘ VELEZ

W FILMIE

„Kobieta z bruku"
W pozostałych ro lach : JETTA G0V7AL 
  ________WILLIAM B0YD

MAŁA SA ' A: P. 5. 7, 9.15, niedz. o 3 
BEBE DANIELS „CÓRKA Z0RRY“ 

Dla młodz. dozwolone Ceny zł. 1 i 1.50

Ś a°tV M I E J S K I
Początek o godz. 6.30. Niedzie o godz. 5 pp

n  &ii.
W d ź w i ę k o w c u

„ R O M A N  S “
NADPROGRAMY

R E W J A  ZNICZ Śniadeckich 5
Dziś najpotężniejszy film

„SERCE LOTNIKA"
Na scenie 2 0  o s ó b , humor śpiew, tańce 
z udziałem całego zespołu pod k ier króla 

humora Stanisława WOLIŃSKIEGO.
P t. H A L L O  W A R S Z A W A
W szyscy do „Znicza". „Znicz" dla wszystkich

A T I  A  Al T i r ”  C h m ie ln a  3 5 . 
„AA I LM lY I i l  P 4, 6, 8, 10.10

19-ciu z PAWIAKA
U W A G A :  N a p ierw szy  (g. 4) i na  

osta tn i (godz. 10) seans

C E N Y  Z N I Ż O N E .
D la m łodzieży— s p e c ja l e  ulgi.

pV , n, ° , m » FILHARMONIA
SŁODKA

JANETTE I M )  DONALD
śpiewa, tańczy, kocha i uwodzi jako

„NARZECZONA Z LOTERJI11
Nad program dodatki dźwiękowe.

C o grają w  T ea tra ch
TEATR ATENEUM: Codziennie „Szkoła 

obłudy" Jules Romains’a z Jaraczem  na cze 
le zespołu

TEATR POLSKI gra codziennie arcydzie 
ło Szekspira „Romeo i Julia".

TEATR MAŁY. Dziś komedia francuska 
„Azais" z K. Junoszą-Stępow skim  i M Ma- 
szyńskim.

TEATR NA CHŁODNEJ. Codziennie 
„Świerszcz za kominem" Dickensa w insce­
nizacji A leksandra W ęgierki.

TEATR .NOWOŚCI". Dziś operetka L 
Kalmana .Fijołek z M ontm artre".

SPR A W A  DREYFUSA w „MELODRA- 
MIE“. Dziś długo oczekiw ana prem jera gło­
śnej sztuki Rohfischa i Herzoga p. t. „Spra­
w a Dreyfusa". Rzecz ta zdobyła na  sce­
nach zagranicznych wielkie powodzenie, 
budząc żywą dyskusję w prasie. W ątek jej 
bowiem stanow i słynny proces, k tó ry  p.o- 
ruszył całą Europę, trw ał niemal la t 12 
i rzucił ciekawe światło na stosunki poli­
tyczne we Francji. Z pośród historycznych 
osób dram atu  wysuwa się na plan p ierw ­
szy gigantyczna postać Emila Zoli; w ied- 
nym szeregu z nim sto ją Olemenceau, Jau- 
res i A natol France. .

TEATR „WESOŁE OKO“ . Codziennie
rewia ..Bez paszportów  i wiz".

BANDA. K abaret komików. O statnie dni 
program u otw arcia „Ta banda pięknie gra'

Co wyświetlaj* kina?
ADRIA PALACE: „Triumf walca".
ATLANTIC: „Dziesięciu z Pawiaka",
APOLLO: „Buster na froncie".
COLOSSEUM: .Kobieta z bruku".
W m alej sali: „Córka Zorry".
CASINO: „M aradu".
CAPITOL: „Dafnis i Chloe".
CZARY: „Wesoły tydzień”.
CRISTAL: „Charlie Chaplin bezrobotny",
FORUM: „Dziewczę z M ontparnasseu" i 

„Oszust z Texasu".
F1HARM ONAJA: „Narzeczona z loterji".
HOLLYWOOD: „Czar tanga”.
HELJOS: „Miłość wśród lodów ” i „Serca 

na kotw icy".
HEL: „W achlarz lady W inderm ere”.
KOMETA: „Zdobywca serc".
LOTOS: „Dusze czarnych".
LUX: „Na fali życia”.
MEWA: „Sewilla miasto miłości" i  „Jesz­

cze jeden kochanek".
MIEJSKI: „Romans" z G retą  Garbo.
M A JESTIC : „Miłość 2or~.-tty".
PAN: „Prima balerina".
PALACE: „Ulubieniec bogów”.
POPULARNY: „Za głosem serca".
ROXY: i Jej chłopczyk” i rewja,
SOKÓŁ: „Pow rót do życia".
SPLENDID: „Odrodzenie".
STYLOWY: „Rozwódka".
ŚWIATOWID: „Wesoły porucznik".
TOMBOLA: „Za oceanem " i „Serce ko­

biety”.
TĘCZA: „Tabu".
TON: „Hadzi M urat".
U RA N JA : „Pat i Patachon jako bohate­

rowie".
UCIECHA: „M arokko” z M. Dietrich.
WISŁA: „Ostatni monarcha" i  rewja.
ZNICZ: „Serce lotnika".

W najbliższych dniach prem jera nowej re- 
wji.

TEATR „MORSKIE OKO". Codziennie 
rewi? inauguracyjna „Hallo! A m eryka!".

TEATR „NOWY ANANAS”. Codziennie 
rew ja „Od Adama i Ew y” w w ykonaniu ea- 
łego zespołu.

TEATR „MIGNON”, Codziennie rew ja 
„Jedziem y na całego".

OPERETKA w „HOLLYWOOD”. 'co­
dziennie operetka „Incognito" z L. M esial.

TEATR DLA WSZYSTKICH. Codziennie 
w lokalu Robotn. Tow. Przyjaciół Dziecł 
jednoaktów ka Rydla p. t.: „Z dobrego ser­
ca” i dw uaktow a farsa Gella p. t.: „Sw at­
ka" Początek o godz. 8 wiecz.

CYRK. Codziennie 2 przedstaw ienia pro­
gramu inauguracyjnego o godz. 4.15 i 8.15.

Teatry 
a sprawa pracownicza

Związek zawodowy pracow ników  samo­
rządowych w ystąpił do m agistratu z żąda­
niem obsadzenia stanowisk w dziale mie> 
skim teatrów  przez członków Związku. Zwią­
zek wysunął zasadę że na stanowiskach po­
winni być pozostawieni ci pracownicy, k tó ­
rzy nie nabyli jeszcze praw  em erytalnych, a 
pracą  sw ą w ykazali dostateczne uzdolnie­
nie, w przeciwnym razie pracow nicy ci zna­
leźliby się w b. krytycznych w arunkach m a­
terialnych i straciliby dotychczasow ą wy­
sługę lat. Spraw a ta  objęta jest umową, 
spisaną w zw iązku z likw idacją ostatniego 
strajku włoskiego pracow ników  miejskich.

STAN POGODY
DZIŚ CIEPLEJ, NIŻ W CZORAJ.

Praw dopodobny przebieg pogody w  Pol­
sce: Dalsze ocieplenie przy dość pogodnem 
niebie. S łabe w iatry  południowe.

i wciomuttEJ mm
W aluty: D olar St. Zjednoczonych 8.86)4 

(sprzedaż 8.88)4, kupno 8.84)4 )■
Dewizy: Belgja 124.28, Gdańsk 174.50,

Holandja 359.40, Londyn 33.05— 32.70, Praga 
26.40, Szwajcarja 174.05.

O broty średnie.

Ogłoszenia drobne ROBOTNICY!

Pl a c e ,  pożyczki, bu­
dowa, 19-letnie 

spłaty. Pokaz codzien­
nie, niedziele dziesią­
ta, Hoża 1—2. 1026

czyta |c ie  
sw oje  pismo 

codzienne 
„ROBOTNIK1*

Sędzia Komisarz masy upadłości C haim a- 
Josefa vel Joaka Gclcl farb a handlującego 
w piekarni w willi „R adulanka" w Faleni- 
cy, wobec niedojścia do skutku pierwszego 
zebrania wierzycieli wzywa wierzycieli upa­
dłego, aby w dniu 6 listopada 1931 roku o 
godzinie 1 po połudnu staw ili się osobiście 
lub p^zez pełnomocników w Sądzie Okręgo­
wym w W arszawie (Sekcja Upadłościowa) 
ul. Miodowa N. 15, oelem w ysłuchania sp ra ­
wozdania K uratora masy upadłości i wybo­
ru kandydatów  na  syndyka tymczasowego. 
Niestawiennictwo wierzycieli w tym  term i­
nie spowoduje um orzenie  postępowania u p a  
dłośoiowego.

Sędzia Komisarz:
(— ) Jó ze f  Neufeld .

Za zgodność K urator:
Henryk Potok,  A dw okat.,

Na terenie M andżurji sytuacja jest w 
daLszym ciągu naprężona. W ojska ja­
pońskie wprawdzie nie posuwają się 
naprzód, ale um acniają się na zdobytych 
pozycjach. Nasze zdjęcia przedstaw ia-

Z n iw o sam ob ójstw

ją u góry uo eczkę ludności z okupow a­
nych terenów  a  u dołu wycofanie się 
zdziesiątkow anych oddziałów chińskich 
z jednego z m iast Mandżurji,

29-letr.i Stanisław  Bednarski, kotlarz 
(Kartuska 24 napił się roztworu subli- 
matu.

— 34-letnia Stanisława Zielińska, bez 
zajęcia (Marymont) napiła się jodyny 
w podwórzu domu (Leszno 2).

— 26-letni Bolesław Dębski, malarz

pokojowy (Emilji P later 25) napił się 
ługu.

W szystkim ofiarom zawodów życio­
wych pomocy udzieliło Pogotowie, po- 
czem Zielińską przewiozło do domu, 
Dębskiego zaś, w stanie ciężkim, do 
szpitala Dz. Jezus.

Roztargnienie ludzkie
Nietylko w  tram wajach i autobusach 

przechodnie gubią rzeczy, ale i na uli­
cach, Wczesnym rankiem, gdy dozorcy 
Z. O. M. przystępują do uprzątania ulic, 
znajdują często różne przedmioty, któ-

Uratowany zabytek  
architektury

re następnie składają w biurze dyrek­
cji Z. O. M. (Karowa 3). W  ciągu ubie­
głych 2-ch miesięcy znaleziono w  róż­
nych punktach m iasta następujące 
przedm ioty: p roteza zębowa, weksel na 
70 zł., 11 różnych kluczy, 2 teczki (skó­
rzana i brezentowa), opona z obręczą, 
łańcuch, część uprzęży skórzanej (pod­
ogonie) i książkę PKU. Rzeczy te  ode­
brać można w godzinach urzędowych 
(od 10 do 15).

obowiązują następujące najwyższe ceny 
podstawow ych artykułów  spożywczych na 
rynku warszawskim: chleb pytlowy — 46 g r , 
razow y i sitkowy —  35 gr. za kg., bułki 
pszenne — 5 gr., jajka świeże — 15 gr. za 
sztukę, mleko na m iarę — 35 gr. za litr, 
słonina — 2 zł. 40 gr., mięso uboju w arszaw ­
skiego: wołowina — 1 zł, 70 gr„ cielęcina — 
2 zł. 10 gr. w ieprzow ina — 1 zł. 80 gr., 
mięso uboju zamiejscowego: wołowina — 
1 zł, 35 gr., w ieprzow ina — 1 zł 60 gr., ma­
sło deserowe II gat, — 3 zł. 90 gr., osełko­
we — 3 zł. 65 gr., wszystko za kg. w sprze­
daży detalicznej.

S p r a w y  w o j s k o w e
SPIS POBOROWYCH. Dziś w kolejnym 

dniu spisu poborowych rocznika 1911, za­
m ieszkałych w obrębie m. W arszawy oraz 
przebyw ających faktycznie w tym czasie w 
stolicy, a niem ających stałego miejsca za­
mieszkania w kraju, lub których miejsce za­
mieszkania nie jest w iadome winni sta.vic 
się w wydziale wojskowym m agistratu (F’o- 
rjańska 10) w godz, od 9 do 13 zamieszkali 
na  terenie 11 kom isarjatu P. P., nazwiska 
których rozpoczynają się na litery  od K do 
R włącznie.

H an d e l  p t a k a m i
Słuszny zakaz władz

Stwierdzono, że pomimo wydanego zaka­
zu, upraw iany jest na szeroką skalę, szcze­
gólnie na pl. Kercelego i ul. Ogrodowej; — 
zw łaszcza w niedziele i święta, — handel 
owadożerczymi ptakam i śpiewającymi. Z te ­
go powodu kom endant policji polecił zarzą­
dzić, aby policjanci nie dopuszczali do han­
dlu p takam i jak: słowiki, czyżyki, szczygły, 
gile, sikorki, skowronki, szpaki, kosy, śmie- 
ciuchy, trznadle, pliszki, makolągwy wilgi, 
dzięcioły i t. p.

N a j w y ż s z e  c e n y  
n a  d z i s i a j

O statnio wybuchł groźny pożar w po­
bliżu słynnej katedry  w Amalfi, n ieda­
leko Neapolu. Żywioł zagrażał w spa­
niałej świątyni i tyliko dzięki zbiorowym 
wysiłkom straży pożarn j z Neapolu i 
okolicznych miast, udało się uchronić 
od zniszczenia cudowny zabytek archi­
tektoniczny.

K atedra w Amalfi utrzym ana jest w 
stylu norm andzko - bizantyjskim i zbu­
dowana została w X wieku, w  okresie 
najw iększego rozkw itu tego miasta, 
k tó re  wówczas liczyło 50 000 mieszkań­
ców. Dziś jest to  skrom na mieścina, li­
cząca zaledwie 6000 i odwiedzana jedy 
nie przez turystów.

Zdjęcie nasze przedstaw ia uratow aną 
katedrę .

—     —m

Odbito w drukarni „Robotnika", Warecka 7-


